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Drugi występ Petkiewicza w 
stolicy Szwecji zakończył się; 
wielkim triumfem, Już nieznacz- 
na przegraną Polaka w śŚwiet- 
nym ' czasie do olbrzymiego 
Krafta w dniu 27 ub. m.. sygna- 
lizowała świetną formę Petkie-| 
wiczą. To jednak, że on walcząc 
z koalicją najlepszych długody- 
stansowców szwedzkich. wyj- 
dzie obronną ręką z tego boju. 
że pokona ih w. imponującym 
stylu, przeszło nasze najśmiel- 
sze oczekiwa'ia. 

Przeszło zapewne i oczekiwa- 
nia Szwedów, którzy do walki z 
Petkiewiczem wystawili swych 
asów: Lindgrena i Magnussona. | 
Znakomici ci diugodystansowcy | 
są godnymi następcami sławy | 
Edwina Widego, który w roku 
bieżącym nie startował zupełnie, 
Lindgren był w Amsterdamie 
czwarty na 10 kim.. Magnusson 
„piąty na 5 klm., a szósty na dzie 
sięć. Lindgren jest "mistrzem 
Szwecji na 5 kim. w czasie 
15:03.4, a Magnussen może się | 
poszczycić drugim czasem na 
świecie na 10 klm. 31:14.4. | 
Lindgren przegrał ma 5 klm. do 
mistrzą Olimpjady Loukoli zale- 
dwie o 0,3 sek. (w czasie 15:14), 

,Maejursson został Dokonany 
i Przez Lowkolę na 10 ktm.o 2. 
śck. (w czasie 31:12). 

Mimo jednak "wysokiej Klasy 
przeciwników Petkiewicza. or- 
ganizatorzy mityngu drżeli; i 
chcąc wzmocnić Swe szanse, 
skłonili do udziału w biegu Wi- 
dego. jedynego groźnego - prze- 
ciwnika Ritoli i Nurmiego, po- 
gromcę Nurmiego ma dystansie 
2 mil ang. W ostatniej niemal 
chwili Wide wycofał się z biegu. | 
Tłomaczenie jego rzuca Światło 
na "wysokie mniemanie. Szwe- 
dów o Petkiewiczu. Nie czuł się 
on ma siłach do podjęcia wałki z 
Polakiem. A przegrać w Szitok- 
holmie do Petikiewicza nie mógł. 

Mobilizacia Szwecji do. walki 


LINDGREN ty 


czołowy dystansowiec Szwecjł, mistrz 
swego kraju na 5 kim. -czwarty ina 
Olimpiadzie Amsterdamskiej w biegu 
10 :klm., pokonany niedawno. przez 
słynnego Loukolę zaledwie a 0.3 sek. 
(ua 5 klm.), został zdystansowany 
pzez Petkiewicza o 70- mtr. w biegu, 


którego opis podajemy Wyżej. 


strzostwa ligowe 


124.XI oczy całej Polski piłkarskiej bę- 


daniem DY Ć h 
| Kibice ci jednak zawiedli podobac jak 


re * 
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POLONIA — 


| 


ROK IX. 


Petkiewicz pierwszy w Sztokholmie 


Świelne zwycięstwo Polaka w biegu 3 klm. nad mistrzami Szwecji 


widać jednak odrazu. że jest om 
najsłabszy z trójki. Magnusson 


| ponawia ataki co pół okrążenia 


jednak ciągle napróżno, i 
Ostatnie okrążenie. © Wśród 
niezmiernego napięcia nerwów, 
Petkiewicz odrywa się «od 
swych satelitów. Usiłuje mu do 
trzymać kroku Magnusson, Lind 
gren. wyczerpany, rezygnuje 
prędko z walki. - Petkiewicz 
stopniowo oddala się od walczą- 
cego ostatkiem sił Magnussona 
i przerywa taśmę z uśmiechem 
na ustach w czasie 8:53,4, 2) 
Magnusson 0-20 mtr. wtyle — 
A 3) Lindgren o 70 mtr. — 
:08. 


Czas ten. gorszy od rekordu 


TURYŚCI 2:1. 


Rzut z rogu pod bramką łodzian wywołał poważny tłok. Na lewo Hyla pomaga sobie rękami, aby dostać sie do piłki. którą bierze na głowę Wieliszek. 


Na prawo widać Michalskiego, Karasiaka i Kahana. 


aw huta wiar 
waka ARK oy dyw 


na. Reklama prasowa, zapowia- 
dająca występ Polaka na swym 
ulubionym dystansie była Świet- 
ną. To też nic dziwnego, że. 
stadjon olimpijski zapełniły -po 
brzegi tłumy widzów.” 25.000. 
Wszystkie bilety sprzedane. Jak 
na klasycznym meczu Finlandja 
—Szwecja. Jak za największych 


z Datkleu=z zupeł, wydarzeń sportu szwedzkiego. 
A jednak niedziela była wyjąt- 
kowo ponura i wietrzna. Zimno 
przenikliwe — dwa stopnie cie- 
pła — nie usposabia ani do wal- 
ki, ani do jej oglądania. 
Petkiewicz ziawia się na star- 
cie owacyjnie witany przez tłu- 
my. 
larność i uznanie. Jest zdener- 
wowany, stawka jest bowiem 
ogromna. ZŻa.chwilę wpadają 
na stadjon. jego przeciwnicy: 
Lindgren j Magnusson. Burza 


Przed finałem ligowym 


9 meczów ligowych pozostało jeszcze | 
do rozegrania w ciągu *naibliższych 
trzech niedziel. Ruch i Warszawianka 
grają po 3 razy. Legja. Turyści: i Wi- 
sła po 2 razy, Warta, Garbarnia, Cra- | 
covia, Polonia, IFC i Pogoń po jednym | 
razie. ŁKS i Czarni maja już -wszyst-!| 
kie mecze za”sobą. Oto'dokładny 'ka- 
lendarz pozostałych gier. 

10.XI. Wisła — Warta *w Krakowie, 
Ruch — Legia w Kr. Hucie. Warsza- 
wianka — IFC w Warszawie. 

17.X1. Połonia — Wisła w Warsza- | 
wie, Garbarnia — Pogoń w Krakowie, 
Ruch — Cracovia w Kr. Hucie. Tury- | 
ści — Warszawianka w Łodzi. 

24.XI. Legia — Turyści i Warsza- 
wianka — Ruch w Warszawie. 

Warszawa zamyka tegoroczne mi- 
dwoma ` ostatniemi 
W dniu 


meczami na swoich boiskach. 


dą zwrócone na stolicę. zdyż być może 
tu się rozstrzygnie kto: zostanie ni- 
strzem i kto spadnie z Ligi. Nie jest 
wykluczone. że obydwa wypadki doty- 
czyć będą zespołów warszawskich: mi- 
strzostwo — Legji. zaś spadek — War. | 
szawianki. 
Turyści przybyli do stolicy w towa- 
rzystwie lioznych kibiców, których za- 
były podnosić ducha drużyny. 


drużyna. 


TEZY 


AŁASZEWSKI ZNOWU PRZED BRAMKĄ. 
Aczkolwiek cały zespół Polonii wykazał na niedzielnym meczu z Turystami 
niezwykłą ofiarność i ambicję, pracowitość Ałaszewskiego i tu zasługuje 
na wyróżnienie. On jeden właściwie szedł po każdym strzale'na bramkarza 
(czasem niezbyt delikatnie) i wytwarzał przez to groźne dla bramki Tu- 
rystów sytuacje. Gdyby Suchocki i Szczepaniak podobnie rozumieli swe 
zadavio napastników mecz móglby przynieść Polonii zwyciestwo wieksze. 


Polak zdobył sobie popu-| 


DRUŻYNA GARBARNI, 
która po zwycięstwie nad Czarnymi uważana jest powszechnie za- pew- 
nego kandydata do tytułu. mistrza Ligi. 


sslążków, która jek wita, niesle | Szwedzi. Mimo nieskazitelnegn 
na skrzydłach nadzieję całej styłu swych przeciwników. Pet- 
Szwecji, że obronią oni honor| kiewicz wyróżnia się swą ekono 
sportu szwedzkiego, wystawio- | miczną pracą rąk i niesłychanie 
| nego na atak nieznanego do nie-| lekkim, długim krokiem, 

dawna Polaka. Pierwszy atak przypuszczają 
|. Pada strzał startera. Petkie-| Szwedzi, a właściwie Magnu- 
'wicz odrazu obejmuje prowadze sson na- czwartem okrążeniu. 
nie. «Tempo początkowo ostre | Petkiewicz bez trudu go odpiera. 
| (okrążenie 65 sek.), prędko spa- Za chwilę atakuię go Lindgren, 
da. Bieżnia jest ciężka, rozmo- | mmmmmsmmamemm 


kła, wiatr bardzo: siiny- Mimo | 3 3 
Ran wyiechał do Ameryki 


to Polak prowadzi nadal (okrą- 
żenia 70—72 Sek.) a za nim obaj _ Ran wyłtchał dn. 2 b. m. z portu La 
Rochelle na okręcie Orbita do Kuby. 


Pierwsze spotkania stoczy Polak do- 
piero pod koniec listopada. Wraz z Ra- 
|nem wyjechali jego manager Leclerc 
i bokser framcuski w. lekkiej Gerdain. 
Ameryka jest rzecz prosta dla każ- 
dego pięściarza ostatnim szczeblem 
wielkiej karjery sportowej. Czy szcze- 
bel ten uda się Ranowi osiągnąć — zo- 
baczymy. 
| Międzynarodowe zawody bokserskie 
przy udziale pięściarzy klubu Heros z 
Bytomia oraz najlepszych sił Górnego 
Sląska odbyły się w Wielkich Hajdu- 
kach. 

Wszystkie watki były nader intere- 
swjące j stały na wysokim poziomie. 
Specjalnie należy podkreślić Świetne ! 
zwycięstwo Kuczki z kl. P. Wielkie | 
Hajduki nad znanym bokserem niemiec 
kim Krautwilrstem oraz Wieczorka B. 
K. S., który swego przeciwnika Gażdę 
(Heros) zuokautował już w -drugiej 
rundzie. 

Niemnieiszym sukcesem były zwy- 
|cięstwa na punkty Tasarka B. K. S. 
nad Mitulą (Fieros) oraz Wochnika 


| 


I 


(B. K. S.) nad Klarowiczem (Heros). 
Na mieczu tym, o charakterze mię- 
dzynarodowym, pełnił po raz pierwszy 


| polskiego jest wprost 


| 


Świetny, 
| jeżeli się zważy na fatalne wa« 
runki atmosferyczne j terenowe. 

Tak więc jak 15 września Peta 
kiewicz podbił Paryż, tak 3 li- 
stopada zawładnął sercami 
25.000 Szwedów. obecnych przy! 
jego zwycięstwie i paru milio- 
nów, oczekujących z niecierpli« 
wością ma wyniki spotkania. 
|Mecz Petkiewicz—Szwedzi był 
bowiem wydarzeniem dnia dla 


| 


jcałej sportowej Szwecji. A kto 


zna wagę przykładaną przez 
Szwedów de Sportu, ten zrozu= 
mie znaczenie triumfu Polaka. 
Z całą stanowczością możemyi 
twierdzić, że imię Polski i Polaa 
ka nigdy jeszcze nie zdobyło So» 
bie w Szwecji takiej popularmo= 
ści, jak dnia 3 listopada. Z zupeł« 


[nym spokojem możemy oczeki- 


| waé głosów opinji szwedzkiej, 
Powiedzą nam one jedynie, że 
Petkiewicz swem zwycięstwem 
więcej uczynił dla propagandy 
polskości, niż wiele lat działal= 
| ności publicystycznej i dyplomau 
tyocznej. 

Znakomity biegacz polski wra 
ca do Warszawy w środę dn. 6 
listopada rannym pociągiem, idą 
cym z Berlina. 


funkcje sędziego ringowego p. Jerzy 
Snopek i wywiązał się ze swego zada- 
nia bardzo dobrze. 


KULAWIAK ATAKUJE KISIELIŃSKIEGO. 

| Przegrany mecz Turystów z Polonią nie wykazał właściwie ogólnej wyż- 
szości drużyny warszawskiej. Przeciwnie, jeżeli chodzi o dokładność podań 
w pomocy i ataku to łodzianie byli lepsi. Cóż z tego kiedy brakłożim 
szybkości i decyzji strzałowej. Najtrudniejsze sytuacje rozwiązywała- na 
swą korzyść obrona Polonii lub bramkarz Kisieliński, który zresztą nie miał 
najlepszego dnia. Widzimy go na zdjęciu jąk zabiera piłke z nogi Kulawiaką, 


dziesiątki biegaczy świata na dystans 


PETKIEWICZ, 
doskonały nasz biegacz, znajduje się 
widocznie obecnie w świetnej kondycji, 
skoro osiągnął tak piękne sukcesy w 
Sztokholmie. Zwycięstwo Polaka nad 
Magnussonem i Lindgreenem kwalifi- 
kuje go już zdecydowanie do pierwszej 


`~ 


sie od 1500 mtr. do 5 kim 


Szcześliwy występ Pogoni na Górnym Śląsku 


POGOŃ — RUCH 3:1 (2:0) 

W tem, tak ważnem spotkaniu, do 
walki nie stanęły drużyny w najlep- 
szych składach. Pogoń osłabiona bra- 
kiem Prassa, kontuzjowanego na meczu 
z Cąarnymi, Ruch bez  Zorzyckiego 
ł Kałuży. 

Ruch: Kremer; Kusz, Kacy: Gąsior, 
Badura, Dziwisz; Frost, Sobota, Pete- 
rek. Buchwald, Rogoń. 

Pogoń: Sobociński; Mauer, Fich- 
tel: Deutschmarm, Kuchar W., Hanke: 
Szahbakiewicz, Maurer, Myszkowski II, 
Myszkowski I. 

Gra potoczyła się odrazu bardzo ży- 
svo. Ruch z miejsca zyskuje przewagę, 
ale niedeprymująca się tem drużyna 
Pogoni. przychodzi pomału do głosu i 
stwarza groźne sytuacje pod bramką 
przeciwnika. W pierwszym okresie 
swej przewagi Ruch nie wykorzystuje 
rzutu karnego, który egzekwuje blado 
ŻA a likwiduje przytomnie Fich- 
tel. 

Walory obydwu drużyn są mniejwię 
cej równe. Pogoń lepsza technicznie, | 
Ruch nadrabia te braki ofiarnością, to | 
też. mimo że gra stała na niewysokim 
poziomie, była dosyć interesująca i; 
zmienne ciągle sytuacje pozwoliły wy- 
nieść widzowi dodatnie wrażenie, De- 
nerwowały tylko stale przez obydwa 
napady marnowane „powniaki'. Pierw 
szy punkt dla Pogom mada w 34-6i 
minucie, kiedy Myszkowski [I-szy 
cemruie ostro po ladnym prtzebońu — 
Kremer puszcza piłkę z rąk, a Mysz- 
kowski II, stojący tuż obok, wpycha 
piłkę do bramki. 

Następują żywiołowe ataki Ruchu, 
Jednakowoż „rozgrywająca“ się na do- 
bre drużyna Pogomi, unicestwia wszel- 
kie wysiłki. W 44-ej minucie podaje 
Kusz piłkę wstecz do bramkarza, Mysz 
kowski Il wykorzystując sytuację, 
startuje błyskawicznie i dopadłszy pił 
ki o ułamek sekundy przed Kremerem, 
ae łą po raz drugi w świątyni Ru- 
chu. 

Po zmianie stron sytuacja się nie 
zmienia — gra wyrównana i żadna z 
drużyn nie zyskuje widocznej przewa- 
gi. chociaż Ruch, po przestawieniu 
drużyny, zyskuje na całości. 

Dziwisz z pomocy zajmuje pozycję 
prawoskrzydłowego i tak, jak na po- 
sterunku pomocnika był najlepszym 
graczem Ruchu, tak i na nowej pozycii 
mim pozostał. Cechuje go świetny start 
do piłki, wyrobienie fizyczne i dobra 
technika. 

W 5d-ej minucie Dżłwisz strzela o- 
stro na bramkę Pogoni: bardzo kry- 
tvczną sytuację wyjaśnia w ryzykow- 
ny sposób Kuchar, a piłka wybita przez 
‘niego na róg, trafia w sztangę. 

W 56-ci minucie zdobywa Maurer z 


--centry Myszkowskiego I trzecią bram- 


"kę dla Pogoni i zwycięstwo jej, wobec 


anemii strzałowej Ruchu, nie ulega już 
wątpliwości, mimo, że w ostatnich minu 
tach Ruch ma znacznie więcej z gry, a 
widocznie już zmęczona drużyna Po» 
goni ogranicza się do defenzywy. 
Drugi rzut karny, przyznany Rucho- 
wi, nie przynosi również sukcesu tej 
drużynie (!). Wreszcie w 8ł-el mnie 
cie zdobywa Sobota z centry Dziwisza 
honorowy punkt dla swoich barw. 
Analizując grę obydwu zespołów, 
należy stwierdzić, że Ruch nie posiada 
w swoich szeregach, poza Dziwiszem 
ìi Gąsiorem, żadnego gracza, który 
przedstawiałby naprawdę pewną klasę. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 6 listopada 1929 roku, 
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Dwa mecze --- trzy punkty 


Zwycięstwo 3:1 Ilwowiaków nad Ruchem, remis 1:1 z I. F. Ç. 


Kremer w bramce w ostatnich cza- 
sach moono niepewny, obrońcy, kiedyś 
świetni w destrukcyjnej pracy, dzisiaj 
bardzo bladzi. przyczem Kacy słabszy 
od partnera. Pomoc w pierwszei poło- 
wie, dzięki Gąsiorowi i Dziwiszowi, 
spełniała swe zadanie zadawalająco. 
Po przerwie bez Dziwisza, którego 
miejsce zajął Kacy, nie wspierała do- 


statecznie napadu i mniej grała a wię- | nej klasy. 


cej kopała piłkę. Linia ataku w polu 
względnie dobra, umie dochodzić pod 


bezradna i nie umie zdobyć się na ża- 
den energiczniejszy odruch.  Nailep- 
szym tego dowodem tylko 4 oddane 
„prawdziwe“ strzały na bramkę Pogo- 


mi. Peterek i Sobota wybitnie niedys- | 


ponowani. 


W Pogoni zadawalało trio obronne, | 


specjałnie Sobociński. Pomoc, chociaż 
dosyć ruchliwa, nie wykazała specjal- 
Tylko u Kuchara czasami 
zabłysła dawna forma. Linia napadu 
przedstawia się dosyć jednolicie i sła- 


źle sekundowałi im Szabakiewicz i Ma 
urer. Zimmer mało ruchliwy. 


I. F. C. — POGOŃ 1:1 (0:0). 
Atrakcyjny mecz maruderów Ligi 
|był typową walką o punkty czyli o 
śmierć i życie w Lidze. Gra nosiła pię- 
tno wysiłku najwyższego, przyczem 
zespoły były iakościowo zupełnie od- 
,mięnne, choć w wyniku ostatecznym 
równie mało wartościowe. 
Pogoń wystąpiła w składzie 


iden- | podjeżdźżają pod bramkę Katowiczan 


ko w bramce zastąpił Sobocińskiego 
Albański. 

I. F. C. wystawił następującą dru- 
żynę: Spalek; Sosnitza, Maschke; Bi- 
schoff, Machinek, Wyleżol; Wieczorek 
Cichoń, Dittmer, Pospiech. Joschke. 

Pierwsza połowa gry upływa pod 
znakiem sił wyrównanych. Piłka wę- 
druje w szybkich kombinacjach i po- 
sunięciach od jednej bramki do drusiel 
Szybsze skrzydła Pogoni raz po raz 


bramkę przeciwnika, ale tutaj staje się | bo. Najlepsi brącia Myszkowscy, a nie | tycznym jak przeciwko Ruchowi. tyl- ale w polu karnem piłka stałe się łu- 


Garbarnia iaworytem na mistrza 


Krakowianie z trudem zwyciężają Czarnych 3:2 


Dwudniowy występ Czarnych 
w Krakowie przyniósł im dotkli- 
wą stratę 4 cennych punktów. 
Historja gościny Warty powtó- 
rzyła się jota w jotę. Tym ra- 
zem jednak lekkomyślność kie- 
rownictwa Czarnych, stawiają- 
cych stronę finansowa nad spor- 
tową, postawiła klub ten w sy- 
tuacji, z której bezradnie przy- 
glądać się musi biegowi wypad- 
ków, ale wpłynąć na nie sam 
już nie może. Natomiast Garbar 
nia poraz wtóry spełniła rolę te- 
go, który nie wiele siał, ale du- 
żo zbierał, zdobywając 2 cenne 
punkty, dające jej w 99 proc. mi- 
strzostwo. 

O grze wiele dobrego powie- 
dzieć nie można. Stała ona gru- 
bo poniżej przeciętności. a nawet 
pierwsza jej połowa na miano 
gry nie zasługuje. Obie druży- 
my w tym czasie starały się grać 
naprzód, mało myśląc o istnieniu 
współpracy. Jakieś przemyśla- 
ne akcje wprost nie istniały. O 
ile Czarnych można tłumaczyć 
jeszcze skutkami gry piątkowej 
z Cracovią na mokrym terenie, 
to dla Garbarni trudno znaleźć 
usprawiedliwienie. Był to jej 
najsłabszy chyba występ, który 
zestawiony z rieszczezólną fór- 
mą drużyny lwowskiej, złożył 
się na bardzo słabiutki pokaz pil- 
karstwa polskiego. 

W Garbarni rozczarował atak, 
grający jak gdyby bez serca. Je- 
dynie Joksch swa ruchliwością 
i pomaganiem lewej stronie ata- 
ku stał na wysokości zadania. 
Mazur przy bardzo słabym Wit- 
kowskim. też naogół dość do- 
bry. Natomiast  Pazurek nie 
mógł traflć w bramkę. a i wóz- 
kowanię też zawodziło. Smo- 
czek dopiero po przerwie popra 


Zwycieski finisz Warty 


Poznaniacy biją Ł. 


Warta: Fomtowioz; Śmiztak, Nowa- 
kowski; Przytuaki, _ Wołciechowski, 
Szerfke L Radojewski. Knioła. Szerfke 
U. Przybysz. Staliński. 

Ł K. S.: Miła: Gałecki, Cyll; Jasiń- 
ski, Trzmtela. Pegza: Stolenwerk, 
wiak, Tadeusiewicz, Król, Śledź. 

Niezwyciężona w tegorocznych roz- 
grywkach ligowych na swolem boisku 
drużyna Ł. K. S-u poniosła pierwszą 
porażkę. Triumś ten przypadł w udzia- 
le syenpatycznej drużvmie Warty, przy 
czem zaznaczyć należy. że zwycięstwo 
gości jest w zupełności zasłużone i nie 
budzące żadnych zastrzeżeń. 

"Warta iako całość przedstawiała się 
jednolicie; dobrze usposobionei linji na- 
padu. sekundowata dzielnie pewma obro 
na i przytomny bramkarz. bezwzmięd- 
mie czołowy w Połsce. 

Jeżeli chodzi o przebieg gry. to Stro- 
na atakująca była stałe drużyna gości. 
Już w pierwszej minucie następuje silny 
atak Warty. zlikwidowany przytommie 
przez Gałeckiego. W chwile później w 
samieszaniu podbrankowem centrę Ra 
dojewskiego otrzymuje Przybysz. strze 
lając główka cbok wybiozającego Mili 
pierwsza bramke. 

Stopniowo gospodarze otrzasają się z 
przewagi, przechodzą nawet do niesku 
tecznych jednak ataków które obrona 
gości z latwościa odpiera. W drużymie 
gospodarzy zauważyć SIę daje włdocz- 
y ek formy. Atak ich as Bt 

orszy dzień w tym sezonie. F OSZCZE- 
zólni gracze nierozumiel sie wcale. wza 
iemne płodne ky spóźnione 

i uły wrażenie Ary. . 

NS: ere spodziewano się ambit- 
niejszej gry ze strony Ł. K. S. Jego zwo 
lenników spotkało pod tym wzgiędemi 


p 


STAN TABELI LIGOWEJ 
gier pkt. bramek 


1. Garbarnia 234431 60:54 
2. Warta 23 30 56:35 
3.Ł. K. 8. 24 29 41:41 
4. Cracovia 23 27 60:35 
6. Wisła 2269 A 58:43 
6. Légja 22 27 41:32 
1. Polonia 23 20 44:55 
8. Czarni 24 18 57:63 
9. Pozoń 23 18 41:46 
10. Rych 21 17 33:44 
11. I. K. P. 23 17 31:47 
12. Warszawianka 21 17 - 30:47 
13. Tur 22 J6 25:52 


rozczarowamie. W tei fazie gry Warta 
pokazała teszcze lepszą grę iak do pau 
zy. Miejscowi nie umieli sie przeciw- 
stawić techmicznie 1 taktvcznie lepszej 
Warcie, sbrak ambicji. rażacy zwłasz- 
oza u Śledzia. najgorszego gracza na 
boisku, dawał sie odozwwać na każdym 
kroku. Bezmyślia kopanina. brak ja- 
kiejkołwiek przemyślanej akcii, techni- 
ka na najniższym poziomie — to wszy» 
sitko co można powiedzieć o drużynie 
gospodarzy. 

Warta natomiast parta stale naprzód; 
najniebezpieczniejszym+ graczami oka- 
zali się Szerfke II i Knioła. zwłaszcza 
ten ostatni. któremu iednak nie sprzy 
jalo szczęście pod bramka. Parę lego 
silnych strzałów przechodzi obok słup- 
ka. Jeden z takich strzałów dostaje 
Cyl na głowę. Mila wybiega, a piłka 
fałszerzem wpada do pustej bramki. 

Po tym sukcesie Warty następuje 
chwilowy silny napór Ł. K. S. wspie- 
rany pnzez swoich zwołenników. nie mo 
że to iednak wpłynąć na zmianę rezul- 
tatu, ałoowiem Hnja obrony gości stol 
na wysokości zadania. Zniecheca to do 
reszty drwżymę miejscowych. pomwala- 
jac przyjść do złosu Warcie. która już 
do końca zawodów przeważa. 

W drużynie gości na szczególne wy- 
różmienie zasługują — Stollemwerk, Ga 
łecki | Jasiński. 

Sędzia p. kpt. Baran — nieszozegól- 
ny. 
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Ubiegła niedziela byla „dniem“ po- 
znańskiej Warty. Podczas gdy piłkarze 
zwyciężyli w Łodzi, w Poznaniu pięś- 
ctarze wywalczyli zwycięstwo w me- 
ozu Praga — Poonań, lekkoatleci zaś 
na bieżni Sokola zdobyli na własność 
puhar Okr, Związku Publicystów Spor 
towych w drużynowym biegu sztaie- 
towym na 10 klm. 

Podczas przerwy meczu Warta — 
ŁKS, zarząd ŁKS-u uczcił czterech iu- 
blatów: Wawrzyńca Cylla (300 me- 
czeów), Amtoniego Śledzia (200 me- 
czów), Amtoniego Gałeckiego (200 me- 
czów) i Józefa iMię (100 meczów). Do 
tubilatów przemówił prezes klubu, wrę 
cza'ąc im piękne upominki, przyczem 
Cyl, jako najstarszy czynny gracz i 
kapitan drużyny, otrzymał drozocentią 
statue. 

Zegar bõiskowy otrzymała Garbar- 
nia, przypuszczalny mistrz piłkarski 
Polski, od firmy Omega. 


wil się i wprowadzał choć mo- 
menty gry myślowej. 

Najruchliwszy w pomocy 
Wilczkiewicz, podobnie jak i 
skrajni ofensywnie grali fatalnie. 
Konkiewicz dobry. 

Gregorczyk w bramce, mimo 
nikłego zajęcia, wykazał, że w li 
gowej drużynie nie winien mieć 
mieisca. 

Czarni do przerwy wprost bez 
nadziejni, później zmienili się na 
korzyść, pracując energicznie. 
Najlepszą linią byli obrońcy, 
aczkolwiek oni zagrażali najwię- 
cej własnej bramce w l-ej po- 
lowie gry przez nieczyste wy- 
kopy i „kiksy“. 

Najsłabiej wyglądała pomoc, 
gdzie Witkowski od samego po 
czątku gry nie był w stanie kop- 
nąć należycie piłki. Słaby fi- 
zyczmie Amirowicz też nie wy- 
trzymał tempa. Tylko Qzaist 
wyvnełnił dobrze swe zadanie. Po 
dobnie w ataku jedynie flegma- 
tyczny Reyman — mimo słabe- 
go początku — przedstawiał typ 
dobrego napastnika. nie znalazł 
jednak zrozumienia u partnerów. 
Cały atak w okresie przewagi 


po przerwie nie mógł się zdobyć 
na strzał poza Reymanem., Kra- 
RE ma na sumieniu jedną bram 
SE 
Garbarnia: Gregorczyk; Kon- 
kiewicz, Jesionka:  Nagraba, 
Wilezkiewicz. Augustyn; Mazur, 
Joksch, Smoczek, Pazurek, Ba- 
tor. 

Czarni: Krasicki: Chmielow 
ski, Olejniczak; Ozaist. Amiro- 
wicz, Witkowski; Ostrowski, 


ka. Piłat. 

Już pierwsze pociągnięcie pra 
wej strony ataku Garbarni wy- 
kazuje, że Witkowski nie jest 
dla nich przeszkodą. To też tą 
głównie stroną dochodzą gospo- 
darze pod bramkę Czarnych. 

Strzały Jokscha. a potem Pa- 
zurka idą górą. Po chwili strze 
la znów, ale... Olejniczak, lecz 
Krasicki broni. Czarni biją wol 
ny w 30 m. bez rezultatu. 

Podanie Jokscha przestrzeli- 
wuie Pazurek w 10m. W 18 
min. biegnącemu z piłka ku bram 
ce Mazurowi zostawia wolne 
miejsce Chmielowski. cofając 
się. Kórzysta z tego Mazttr i 
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na stan mistrzostw Ligi 


Garbarnia wzmooniła swe szanse ita 
zdobycie mistrzostwa ligi. Jeżeli wy- 
gra ostatni swój mecz z Pogonią (17 li- 
stopada), żadna z rywalizujuących dru 
żyn nie zdoła jej dogonić. lŻyłby to 
sensacyjny sukces zespołu, który rok 
temu znajdował się jeszcze w klasie A. 
Tombardziej niepokojące są pogłoski o 
kryzysie finansowym, jaki przechodzi 
Garbarnia. Mówi się uawet o możliwo- 
ści likwidacji klubu z tego powodu. 
Wersje te notujemy z obowiązku dzien 
nikarskiego, nie dając im wiary. 

Warta dokonała wreszcie tego. cze- 
go żaden z klubów ligowych nie osiąg£- 
nal dotychczas: w rozgrywkach tego- 
rocznych pokonała ŁKS (2:0) na jego 
wdasnem boisku w Łodzi. Należy ona 
do zespołów, które uznalą tylko jasne 


decyzje na boisku. Dowodem tego re- | 


kordowa ilość 14 meczów wygranych 
i tylko dwa nierozstrzygnięte. 

Maąc tuż dziś lepszy stosunek bra- 
mek niż Garbarnia, Warta może w ra- 
zie uzyskania z mą rówmości pumktów, 
zdobyć tytuł mistrza. 

Wisłę czeka w najbliższą niedzielę 
mecz z Wartą w Krakowie. Zwycięst- 
wo poanańczyków lub remis przekreśli 
widoki Wisły nietylko na mistrzostwo 
lecz nawet na zajęcie drugiego miejsca 
w tabel. Zarówno 'ta okoliczność, jak 
i chęć rewanżu za porażkę w Poznaniu 
0:5 każą oczekiwać niezwykle ambit- 
nej gry krakowian, co przy dobrej for- 
mie Warty może dać widowisko w ro- 
dzaju minionego meczu Legja — Gar- 
barnia. 

L:gję. po wzyskamiu przez Gatbanric 
31 pkt. dziefi od lidera 4 pkt., które w 
teorii mogą wojskowi zdobyć w dwu 
ostatnich meczach z Ruchem i Turys- 
tami. Na to jednak, aby Legia sięgnęła 
po tytuł mistrza, musi ona uczynić 
HE bilans bramkowy lepszym od Gar 

arni. 

Cracovia jest nallepszym zespołem 
Egowym, jeżeli chodzi o stosunek bra- 
mek (60:35). Do niel należą również 


dwa rekordowe zwycięstwa 8:0 nad. 


ŁKS-em i Czarnymi. 

ŁKS naogół konsekwentnie przeszedł 
przez całe mistrzostwa. Pierwsza ko- 
lefka przyniosła mu biłans bramkowy 


Pogoń wymiósłszy z wyprawy na 
Śląsk aż 3 pkt., nie odsunęła od siebie 
zdecydowanie niebezpieczeństwa spad 
ku z ligi, choć zmniejszyła je znacznie. 
Radykątnie zapobiegłaby te! ewentu- 
alności zwycięstwo nad  arharnią 
(17 listopada), być może jednak mecze 
dn. 10 b. m. wyświetlą pozycję Pogoni. 


Warszawianka ma przed sobą trzy 
mecze, wszystkie z drużynami zagro- 
żonemi spadkiem. Walcząc o swoją 
skórę mimowoli odgrywać będzie War 
szawianka rolę obrońcy Czarnych i 
Pogoni. które uratuje od klasy A po- 
rażka I K. P. oraz Turystów zadana 
ewentualnie przez warszawiam. 


Turyści oraz 1. F. C. są dzisiaj naj- 
poważniejszymi kandydatami do spad- 
ku z ligi. Katowiczan uratować jeszcze 
| może zwycięstwo nad Warszawianką. 
łodzianie zaś muszą zdobyć conajmniej 
3 pkt. w meczach z Warszawianką i 
Leglą. co jest mocno wątpliwe. 

Ruch. mając do rozegrania trzy me- 
cze (dwa w Kr. Hucie), zaliczony być 
musi ciągle jeszcze do lepiej sytuowa- 
nych klubów końca tabeli. 


21:20, druga — 20:21. Pumktów ŁKS, 


zdobył w pierwszej rundzie 15, w dru- 
giej — 14. Jedyną drużymą. która po- 
konata łodzian dwukrotnie była Warta. 
Największy sukces ŁKS — to zwyciest 
wo nad Wisłą 4:1 w Krakowie, przy- 
ćmione zresztą w tydzień potem poraż 
ka 0:8 z Cracovią. 

ŁKS może być wyprzedzony w ta- 
beli leszcze przez trzy drużyny: Wi- 
słę. Legię i Cracovię. Naiprawdopodob 
nie] skończy on na 6-em mie'scu, które 
bardziej będzie odpowiadać istomvm 
walorom łodzian. niż obeone—trzecie 

Polonia uwolniła się definitywnie cd 
zmory w postaci snadku z ligi. Zna- 
lazły się wreszcie dwa kiuby, które w 
żadnym wypadku nie moga uzyskać 
nasfadanych przez nią 20 pkt.: Czarni 
(18) oraz I. K. P. "19. w razio awy- 
ciostwa mad Warszawianka). 


| że cztery lub nawet pięć klubów. 


Czarni. mający chwilowo pięć klu- 
bów niżej od siebie w tabeli, za trzy 
tygodnie mogą być przez trzy a na- 
wet cztery z nich wyprzedzone, co 
równałoby się spadkowi łwowian z li- 
gi. Skutkiem tego pozycia Czarnych nie 
jest godna zazdrości, a los ich zależy 
od innych drużyn. 

Bilans ligowy Czarnych wykazuje 
dobrą formę w pierwszej kolejce 
(14 pkt.) i załamanie się w drugiej 
(4 pkt.). Świetne momenty mieli Iwo- 
wianie bijąc 6:0 I. F, C. w Katowicach 
i 4:0 Wisłę we Lwowie. Kompromitu- 
jącą była ostatnia porażka 0:8 z Cra- 
covią. r 

O 18-cie bramek wiecei strzelili 
Czarni (59) niż Ł. K. S. (41), a mimo 
to grozi im, spadek, podczas gdy tło- 
dzianie należą do górnej grupy tabeli. 
Sytuację tę wyjaśnia nieco porówna- 
nie ilości bramek straconych przez oha 
kluby: Czarni — 63 I Ł. K. S. — 41 | 
Wynikałoby stąd jasno, że lepiej mieć; 
dobrą obronę niż owocny atak. 

18 punktów pozostało jeszcze do po- 
działu między 11 drużyn ligowych. Je- 
żeliby ustalić, co jest bardzo prawdo- 
podobne, że faworyci z góry tabeli za- 
biorą wszystko co może przypaść im 
w udziale (12 pkt.), Ruch I. F. C., War- 
szawianka i Turyści będą musiały się 
podzielić tylko sesztą (6 pkt.). Ewen- 
tualność taka może doprowadzić do 
jedynego w swoim rodzaju wypadku. 


cu tabeli będzie miało po 18 p 
spadku ich rozstrzygnie stosunek 
mek. sg 

W razle równości punktów os 
tych przez dwa lub więcej klub 
równo na górze, jak na dole tabel 
cydować będzie o spadku lub zdę 
ciu tytułu mistrza jedynie stos! 
bramek a nie liczba zwycięstw. 7 
głoszą oficjalne przepisy gier, WM 
strzostwo Ligi na rok 1929-ty, 


wia 


Harasymowicz, Reyman, Saw- | 


| sci. co często wypominała 


strzela w górny róg. 

Gra stałe się ostra, lecz nie lep 
sza. Atak Czarnych wprost nie 
istnieje, a i u Garbarni gra się 
najwyżej po dwu. Wolny w 16 
m. psuje Reyman  niepotrzeb- 
nem podaniem: Rewanżuje się 
Pazurek i nie trafia kiłkakrotnie 
w bramkę. Pomoc Czarnych 
podaje piłki przeciwnikowi. 

Po pauzie w 2 min. puszcza 
Krasicki z rąk pilke po lekkim 
strzale Smoczka. Teraz nastę- 
puje krótki okres przewagi i ce- 
lowej gry Garbarni. psutej spa- 
lonemi Pazurka i Jokscha. 

Podczas gdy prawy łącznik 
Czarnych nie umie w 2 m. strze- 
lić, tylko źle podaje, udaje się 
Piłatowi uzyskać l-y punkt gło- 
wą w 16 min. 

Stojący na spalonem Mazur u- 
cieka z piłką w 20 min. i podaje 
do środka. gdzie Smoczek gło- 
wą uzyskuje 3-ci punkt. Za- 
miast grać, obrońcy Czarnych re 
klamowali wówczas spalony. 

Od tej chwili nowy duch wstą 
pił w Czarnych, podniecanych 
przez publiczność krakowską. 
Szereg nawet dobrych ataków 
nie może znaleźć egzekutora 
Reyman trafia zdaleka w po- 
przeczkę, a Ostrowski zbliska 
przenosi. 
< Drugi punkt uzyskuie Reyman 
głowa w 29 min. po fatalnym wy 
biegu bramkarza. 

Liczne wolne. nie zawsze traf- 
nie przyznawane. krzywdzą ra- 
czej gości. Do końca więcej z 
gry mają goście. (Garbarnia zaś 
utrzymuje wynik dla siebie 
szczęśliwy. 

Sędzia p. Słomczyński dziw- 
nie słaby, krzywdził wiecej go- 
mu 
krakowska pubłiczność, Widzów 


około 3.000. 


pem obrony, lub świetnie usposobione« 
£o Spalka. 

Obrona katowiczan stała w tym me- 
czu bezwzględnie na wysokości zaga- 
nia; wyróżniał się Sosnitza, najlepszy 
gracz na boisku. Jego partner Masch- 
ke, z drużyny rezerwowej, ustępował 
mu tylko pod względem lotności; czy- 
sty i daleki wykop, spokój i dobra or- 
jentacja cechują tego gracza. 

Z linji ataku wyróżniał się bardzo do 
datnio Cichoń I technicznie dobry Wie- 
czorek. Zawiedli natomiast jak zwykle 
Dittmer i Pospiech. 

W Pogoni wyróżnił się ofiarną, ale 
zarazem mało dżentelincńską grą Kue 
char. Na całej drużynie znać zmęcze 
nie po piątkowym meczu z Ruchem I 
gdyby nie indolencja strzałowa gospo+ 
darzy. lwowiante opuściliby boisko z 
wvsokocyfrową porażką. 

Po przerwie obie strony dażą ze 
wszystkich sił do zdobycia bramki, co 
im się jednakowoż długo nie udaje. wmi- 
mo paru obustronnie dogodnych pozy= 
cyi. Wreszcie w 14-tej minucie zdobya 
wa Zimmer z podania Maurera prowaa 
dzenie dla Pogoni. 

Od tej chwili zmienia się obraz na 
boisku radykalnie: Pogoń ogranicza 
się do defenzywy — i to właśnie ją 
gubi. I. F. C. obłega bramkę przeciw= 
nika przez ostatnie 20 minut w tak nie- 
bywały sposób, że wyrównanie musła= 
ło niechvbnie nastąpić. W polu karnem 
Pogoni znajdowali się nawet obrońcy 
katowiczan, a bramkarz Spalek „czue 
wał” na środku boiska! 

W takiem chronicznem zamieszaniu 
podbramkowem milała minuta za ini« 
nutą, nie przynosząc zmiany mimo roze 
paczłiwych wysiłków I. F. ©. i nies 
mniej rozpaczliwej obrony Pogoni. 

Naraz. w 38-ej minucie. znalazł Jo- 
schke dziurę w murze lwowiaków f 
wyrównał. a z piersi licznie zebranych 
sympatvków drużyny katowickiej wvr 
wały się okrzyki zadowolenia i dzięka 
czynne westchnienia. tłumione <wido4 
kiem licznie reprezentowanej policii. 

Po wyrównaniu próbuie Pogoń zno= 
wu zdobyć prowadzenie. Jest jednak 
zapóźno. Zdopingowan! sukcesem kato- 
wiczanie przypuszczają szturm za 
szturmem i stale podchodzą pod bram- 


kę Pogoni. Przysłowiowy brak strzele ` 


ćów w drużynie katowiczan uniemożli= 

wia jednak uzyskanie zasłużonego 

zwycięstwa. Również wysiłki skrzy= 

| deł oraz środkowego napastnika Pogo= 
ni spełzają na niczem i mecz się koń» 
ćzy nierozegraną 1:1. 

W konkluzii należy stwierdzić, że w 
meczu tym Pogoń niezupełnie zasłułe= 
nie zdobyła jeden cenny punkt. Pro» 
duktywnie grały jedynie skrzydła. Nae 


hańaki. alo moż releontiwy c: atr 
by nieBntrzebnie nie udawał „trupa“, 
gdyż nim się nie jest. jeżeli w dwie 
minuty po zderzeniu dysponuje się wya 
kopem na prawie całą długość boiska; 
„efekt" taki psuje dodatnie wrażenie i 
svmpatję, jaka gracz ten u widza zdo» 
być ma wszelkie szanse. Tak pracowie 
tego Kuchara na hoisku dawno nie wi- 
dzieliśmy, ale ofiarność swą posuwał 
do radvkalizmu, wyrabiajac przeciwni= 
kowi conaimniej 5 wolnych rzutów. 

Sędzia. p. Brzeziński, trzymał gra- 
czy doskonale na wodzv 1 wvwiazał 
się ze swego zadania wzorowa. Jemu 
zawdzięczać należy, że gnoracy ten 
mecz. na zelektrvzowanym katowic- 
kim gruncie taki składny miał prze- 
bieg. 


Rekordowy triumf Cracovii 
Białoczerwoni zwyciełżająa Czernych 8:0 


Jest to drugie w tym sezpnie rekordo 
we zwycięstwo Cracovii nad przeciw- 
nikiem, któremu przecjeż przypisywano 
szanse zdobycią 2 potrzebnych mu pumk 
tów. Wynik — aczkolwiek wysoki — 
mógł brzmieć dużo wyżej. gdyby. nie 
4 słupki i pęch małego Malczyka. 

Spctkanie było bezsprzecznie poka- 
zem nailepszego footbalu polskiego. 2 
lego nałlepszych czasów. Na koncer- 
tową grę Cracovii złożył sie fakt. że 
gracze pozbawieni byli „zmory punk- 


tów“. bo one nic drużynie nie dawatys| 
To też każdy mógł spokojnie bez tak| 
powszechnego u Cracovił ulezania prze | 


denerwowaniu, grać dla gry. dła sztuki 
piłkarskiej. 1 to udało sie całej lede- 
nastce, nie wykaziiacej nie tvłko sta- 
bego punktu. ale wyrównane: co do po- 
ziomu znaczmie ku górze. Na 90 minut 


gry tylko pierwsze 10 minut należały | | 


do Czarnych, reszta do Oracóvii. 
Mało zatrudniony w bramce Ottinow 


ski, wysoką klasę wykazał 2 razy. La- | k $ 
obro- | lę 


sota i Zastawniak z powrotem w 
nie tym razem taktycznie uzupeħvali 
się doskonale. a i wykon ich był b. do- 
bry. Pomoc ze swezo podwójnego za- 
dania wywiązała się Świetnie. Przede- 
wszystkiem zatkała calkowicie ‘ikt 


śrockową Czarmych przez madre 4 


działanie skramych z  Chruścińskim. 
Jeszcze milej uderza współpraca jej z a- 
takiem. co oczywiście pozwalało 'atako- 
OZ O A 


Zapowiedziany na piatek ostatni mecz 
pomiędzy Ł. T. S. G. a Marymontem 
z serji rozrywek międzygrupowych 0 
wejście do Ligi nie doszedł do skutku. 
gdyż sędzia p. Jerzy Grabowski uznał 
boisko za niezdatne do gier o miStrzo- 
stwo, a ponieważ Ł. T. S. G. nie Zgo- 


być nie może 
$ępujący swemu słyn 


- < 


wi rozwinąć rzadko na polskich bołs= 
kach spotykaną gre. 

Owocem tego byly nadzwyczajne po- 
ciągnięcia Kahıży, stwarzaiace ustawicz 
nie pozycie strzałowe  wsnólęraczom. 
Kozak natomiast imronowa! wózkowa- 
niem przez 4 — 5 przeciwników. Ku- 
biński(, a przedewszystkiem Sperling 
tworzyli klase skrzydłowych. Malczwk, 
mając najwięcej szans strze!ania, miał 
też największego pecha. 

Na tem tle klepsko wygladała nace 

drużyna gości, poza pierwszemi mie 

mi. gdy poważnie groziła Cracovit 
na klęski leży w lini pomocy. Kom 
binacvine poćlagniecia graczv Cracovi 
zrujnowały fizycznie  Drzedęwszyst= 
kiem Amirowicza a» potem Qzafsta. Na- 
pra nie wytrzymali też obrońcy o do- 
br im, wykonie. ale bezradpi wnhe: mv 
tkiej, dochodzacci do bramki. W 
ho warunkach fńiewdziecną pracę 
|w bramce Krasicki. zniuszany do 
acji przeważnie Z nabiższej nd. 
ji. Rozczarowa!ł całkowicie atak, 
e drużyny Wystąpiły w pełnych 
ch reprezentacyjnych. 
miejsca umule atak Czarnych ini- 
claty wę i dochadz, pod bramkę miej- 
ScCowych. Po 10 min atak Cracovii 

r zi do Siebie Pieknv atak Ku- 
— Kałuża, Ostatni mia 2 prze- 
ków i 
Sperling, mimo obrony Oleiniczaka i 
K aakit zo. strzela w rów. Malczyk 
strzela Gwnkrotnie w bramkarza. Sper 
ling I Kozok w stunek. Wreszcie Kału- 
ła wysuwa Kubińskiego, a lego centro 
zamienią w bramke Kozok. 

O'przerwie lokuie się atak CracoviH 
na stałe pod bramka Czarnych. Serię 
„ana ozpoczyna Kałuża. Po cen- 
trz pora mila 2 przeciwników i 

j/w róg 4 punkt Po chwili Ka- 


pla e w 
tuża przez ohn obrońców strzela bom= 
e 


ha pałą bramke — hat trick. 6-ia u7v- 
kule Kaak glową z podania Kuhiñe 
skiego. Dalszy punkt wynracownie 
mowy Kahiża i wykańcza go homką 
w górny róg. Atak Kałnża — Malczwk 
— Kozox dopełnia ze strzału tego osta 
tniego serię 8 bramek. 

Okoła 4-tysieczna — mimo kiepskiej 
nogody — publiczność. zniasłą z bois= 
ka na ramionach swych ulrb'eńców. 

Wabec nierrzyhycia wyznaczonego 


podale ku lewel 'stronie, A ` 


prawdę pódobać mógł się tylko Ale 


i 
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Zwycieski mecz pieściarzy poznańs 


m 


JAN HERMANEK 
mistrz bokserski Czechosłowacji wagi 
półciężkiej: 

i 

IMecz międzynarodowy Poz- 
mań — Praga Czeska był dla P. 
O. Z. B. wielkim sukcesem. 

Z jednej strony zwyciężono 
:'espół bokserski, który był wię- 

cj. niż reprezentacją iniasta, bo 
rawie że reprezentacią pań- 
twową. Dalej, zebrano wokół 
ringu ilość publiczności rekordo- 
wą; na sali kina ..Słońce' było 
2000 osób.. a pozostały za 
drzwiami tysiące. A ta publicz- 
ność poznańska, przywykła za- 
chowywać milczenie — krzycza 
ła z entuzjazmu į emocii. 

Wreszcie, zespół poznański od 
czasu spotkania z Lipskiem tak 
polepszył swą formę, iż można | 
było... osłupieć. ; 

Niesposób tu znów nie pod- 
mieść, przy tym triumfie na ca- 
łej limii, zasług najbardziej zasłu- 
żonych jednostek : prezesa okrę- | 
gu p- Baranowskiego, ruchliwe- 
go wiceprezesa p. Chmielikow= 
skiego, oraz zasłużomgo trenera 
Feliksa Sztamma, któremu boks! 
polski zawdzięcza swe najlepsze 

Jednostki. 

Zespół czeski nie był równy. 
Jeder $uper-as — Nekolny, bók- 
ser o klasie już nie europejskiej, | 
a światowej. jeden as — Herma- 
nek, który jednak od owego wie 
czoru, kiedy sędziowie w finale 
olimpijskim skradli mu tytuł mi- 
strza Świata, przybrał tylko na 
wadze, a bezwarunkowo stracił 


na klasie, kilku pięściarzy prze-| bej 


ciętnych, a kilku nawet 
słabych. 

Poznań również wystąpił w 
składzie  niejedmolitym. Wspa- 
miale spisali się Stępniak i For- 
lański. przyjemną niespodziankę 
sprawił Anioła... który nareszcie| 
orzestał się zbytnio Śpieszyć i 
zracował nietylko pięściami, ale 

głową: zadowolił Kokociński, 
który jest jednak już zagrożony | 
zmanierowaniem. no i do me- 
czów międzynarodowych jesz- | 

. . A 
cze nie zupełnie: dorósł. Od Bącz! 
kowskiego trudno było, za pier- 
| 
Km Ź 

Trenera pięściarskicgo dia ośrodka 

znafiskiczo chce zaangażować miei- | 
at komitet p. w. if WW pierwszym 
rzędzie wwaga zwrócoiia jest na wąch- 
mistrza Stamma, którego bezsprzecznuą 
zasligą są dotychczasowe sukcesy Po- 
znania w boksie. Podobno Stamm zwał | 
mia się w styczniu b.t. z wojska, co 
właśnie jest okolicznością b. sprzyja- 
liącą. | 

PZLA zamierza wydać z okazji dzie- | 
sięciolecia pamiątkową księgę. zawiera- | 
jaca ważniejsze dance. tvczące Się roz- 


raczej 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Środa. 6 listopada 1929 roku. 


zreprezentacją bokserską Pragi 


wszym jego poważnym wystę- 
pem wymagać więcej, niż szcze- 
rych, dobrych chęci, które istot- 
nie okazał. Przykry zawód spra 
wił fanatykom Arski. Z chwilą 


bowiem gdy silny, szybki, o na-| 


der urozmaiconej akcji i zabój- 
czem tempie Nekolny, wziął się 
poważnie do roboty — na ringu 
został jeden tylko człowiek. ! 
Naumyślnie na sam koniec z0- 
stawiam bohatera dnia... i boha- 
tera wogółe, Wiśniewskiego. 
Swą walką z Hermankiem Wiś- 
niewski okupił wszystkie dotych 
czasowe grzechy, niepowodze- 
nia i zawody — tak liczne — i 


pokazał, że nietylko godzien jest | występował w wadze koguciej, | 


tytułu mistrza Polski. lecz jest 


Czechosłowacji) — Kokociński. 
Atakuje dość chaotycznie Czech, 
Warciarz góruje techniką i orien 
tacją, lecz jest za słaby fizycz- 
| nie, by powstrzymać prącego za 
| wzięcie naprzód przeciwnika. W 
| drugiej rundzie Kokociński skar- 
ży się na faul, dość wątpliwy. 
Sędzia p. Sadłowski zupełnie 
słusznie reaguje — rozpoczyna- 
jąc liczenie. W trzeciej rundzie 
Polak coraz więcei słabnie i 
Vobnasil uzyskuje wyraźną prze 
wagę, wygrywając zasłużenie 
na punkty. Ze względu jednak, 
że Czech (który notabene na ine 
czu Polska — Czechosłowacja 


| przegrywając do Stefana Głona) 


lecz nie ustępujący ani skutecz- 


| cięciem Stępniak, przyjmuje m 
fighting, gdzie się czuje zresztą 
| bardzo dobrze, obrabiając świet 
|nie żołądek przeciwnika. Mecz 
przechodzi w ciagłych ostrych 
| wymianach ciosów: poznańczyk 
| góruje celnością i szybkością 
|decyzii, choć ze względu na bar 
dzo zamkniętą gardę Kraba, nie 
może mu uczynić większej krzy 
wdy. Wygrywa Stępniak na 
punkty 4:0 dla Poznania. Trze- 
ba zazmaczyć, że j Krab ważył 
ządużo. 

Waga piórkowa. 
ga) — Forlański. 


Stary (Pra- 
Odrazu silne 


może tym z pięściarzy naszych,| Waży O 2 klg. 'zadużo, wynik | tempo. Czech się odkrywa, da- 


któremu taki zaszczyt najwięczj 
się należy., 

Wiśniewski! pokazał jeszcze 
raz, że niema ciosu, że jest po- 
wolny, że ma duże techniczne 


, braki, że nie jest żadnym takty- 


kiem. że warunki fizyczne ma 
najzupełniej przeciętne, że jest 
pod względem wartości czysto 
bokserskiej jednym z bardzo wie 
lu i jednym z najsłabszych mi- 
strzów Polski. 

Ale pokazał równocześnie. że 
ma zażartość buldoga, że ma od- 
wagę lwa, że siła woli iego jest 
niewyczerpana, że ambicja po- 
zwala mu urastać o niebo po- 
wyżej własnej swojej klasy. A 
że mistrza robią nietylko 
dza techniczna i sztuka, lecz 
przedewszystkiem może — cha- 
rakter, więc Stefana Wiśniew- 
skiego uznać dziś należy za jed- 
nego z tych pięściarzy, z któ- 
rych powinniśmy być najbar- 
dziej dummi. 

Sędzia p. Sadłow'ski spokojny, 
dobry. 

Przebieg walk był następują- 
cy: 
Waga musza. Vobnasil (mistrz 


wie- | 


brzmi 2:0 dla Poznania. 
Waga kogucia. Krob (mistrz 
Czechosłowacji) Stępniak. 


| Szeroki w plecach, muskularny, | 


l krępy Czech dąży do zwarcia: 


| 


jąc poznańczykowi sposobność 
do zadania paru pięknych seryj. 
Już w końcu pierwszej rundy 


Stary zmuszony jest ograniczyć 
się do defensywy. 


Forlański 


MISTRZYNI 


lp. Kurkowska (na prawo) przy tarczy 


p. 


KURKOWA WARSZAWY, 


+ « 


łuczniczej: obok stoi wicemistrzyni 


p. Stefańska (na lewo). 


Bardziej delikatnie zbudowany, | walczy bardzo stylowo i z rzad 


nością, ani przedewszystkiem za. 


kiem zacięciem. nie dając mecie! 
rowi ani chwili wvtchmienia. 
Druga runda daie możność For- 
lańskiemu popisać się wprost 
koncertową robotą. W trzeciej 
Stary musi uciekać przed poz- 
nańczykiem i z trudem dotrzy- 
muje do gongu. “Wysokie zwy- 
cięstwo Forlańskicgo -6:0 dla 
Poznania. 

Waga lekka, Salicky (Praga— 
Anioła. Anioła. wykorzystując 
większą siłę, stopniowo osłabia 
Szczupłego. wysokiego Czecha. 
Jak już zaznaczyłem, Polak wy- 
kazuje o wiele więcej, niż daw- 
niej, opanowania, spokoiu i me- 
todyczności. Postęp jest bardzo 
wyraźny. W drugiej rundzie roz 
wiązanie rękawicy Polaka ratu- 
je Skalickyego w chwili b. kry- 
tycznej. Zwrócić tu należy uwa- 
gę,. że jakoś w drugiej rundzie 
wszystkim bokserom poznań- 


|skim rozwiązywały się rękawi- 


ce... W trzeciej rundzie Czech 
unika już zwarcia, gra na zwło-| 
kę i kończy w stanie opłaka- | 


3 4 


FRANTZ NEKOLNY 
mistrz bokserski Czechosłowacji wa 
półśredniej. 


końca ostatniej przerwy I stol w 
narożniku, przestępując z-nagl 


nym. Zwycięstwo Anioły pew-|na nogę. Idzie do ataku jak bu- 
ne. 8:0 dlą Poznania. rza. Arski chodzi półprzytonmy: 


Waga  półśrednia. Nekolny|po ringu. nie wiedząc nigdy, 
| (mistrz Czechosłowacji) — Ar-| skąd ma oczekiwać ciosu i iaK 


ski (mistrz Polski). Dość żwa-| się zasłonić, Zwycięstwo Nekol- 


| wy początek przy zupełnej ci-| nvego jest miażdżące, 8:2 dla Po 


| na półdystans, z przewagą szyb! 


szy na sali. Walka w zwarciu i) zuania. ) 

Waga średnia, Hocky. (mistrz 
szego i aktywnieijszego Czecha. | Czechosłowacii) — Bączkowski. 
w ostatnich sekundach pierw-| Bączkowski, zastępujący chorc- 
szej rundy Nekomy idzie na des-| wo Majchrzyckiego, zbyt niepew 


ki na sekundę, lecz Arski nie mo 
że wykorzystać sytuacj. 

Druga rumda rozpoczyna się 
atakami Nekolnego. prowadzo- 
nemi w ogrormie szybkiem tem- 
pie w sposób bardzo urozmai- 
cony, tak, że Arski jest zdezor- 
jentowany, nie może nadążyć. a 
wkrótce jest groggy i nawet mui- 
si szukać wypoczymku na ziemi. 

Niecierpliwy, gorący mistrz 
czeski nie może doczekać się| 


POLONIA POZOSTAJE W LIDZE 


zwycięska waika warszawian z Turystami 2:1 


Polonia w tegorocznei walce o byt H- ; bądź młodzików w rodzaju Michaiskie. | Nic dziwnego, że wałka rywali tego 


gowy wygrala wszystkie 
wprost po mistrzowsku. 
Niewiarygodnie słaba na początku se- 


swe 


| zonu, zdystansowana — zdawało się— 


beznadziejnie na półmetku. potrafiła w 
drugiej serji rozgrywek złapać oddech, 
pokonać szereg rywali z Wartą na czę- 
le i zdobyć nawet pewmą przewagę 
punktów: nad obecnymi outsiderami ta- 
eli. 

Owa serja zwycięstw nadszarpneła 
jednak siły fizyczne. no i nadwyrężyła 


wytrzymałość nerwowa warszawiaków. | 


Po dniach triumiów przyszły dni po- 
rażek — przed Polonia zmora spadku 
Sstaneła nanowo. 


Ostatnia serja iei meczów z Garhar- | 


nią. Cracovią, Turystami i Wisła zú- 
ry zresztą przesądzała zwyciestwa ab- 


| slutnie lepszych od Polonii trzech zc- 


spotów krakowskich. Ti 
Jedynym wiec atutem. możliwymn do 


| wygrania był mecz z Turystani. Atut 


ten warszawiacy wygrali i oto dziś iuż 
spokojniej mogą spoglądać w swą naj- 
bliższą przyszłość: w razie bowiem 14- 
wet porażki z Wisła, Czarni z 18-loma 
punktami przy komplecie 24-ch gicy I 
FC z 17 pkt. przy 23-ch grach nie m6- 


l 
ga w żadnym wypadku wyprzedzić Po | 


lonii mającej na swem koncie 20-cia 
pimktów zdobytych. 

Wielka radość, panująca z tego po- 
wodu niewątpliwie w klubie stołecznym 
hie powinna jednak przesłaniać faktu, 
że drużyna ligowa Polonii iest zespo- 
łem bardzo słabym. To też już dziś 
należałoby realnie pomyśleć o pnzyszło 
Sai i uświadomić sobie, jak mało szans 
PoSładą dzisiejsza drużyna na utrzyma 
nie Słę w: Lidze w roku 1930-vm. 

Ciągle nieoszlifowane talenty Bułano- 
wa, Kisielińskiego. czy  Szczepaniaka, 
rozsiane Wśród bądź graczy o skoń- 


bwoju lekkiej adetyki w związku i klu- | czonej karierze w postaci Krvziera, Zi- 


bach. 


Scenka powyższa miała miejsce na: meczu 
i przypominała żyw 
nie rzucałi się odważniej na ziemię i przeciwników. to tylko zapewne wo- 
bec braku kasków ochronnych i materaców na całem ciele. Ława czarnych 
koszulek Polonii wskazuje jak zaciętą była obrona w momentach gdy piłka 


mowskiego. Ałaszewskiego Czy  Hyli, 


TO NIE JEST MECZ RUGBY... 


o walki rugbystów amerykańskich. 


znalazła sie bliżej bramki. 


mie całości. mogącej liczyć na poważ- 


atuty , go hub Tynowskiego., nie stanowia w su | rodzaju, zwłaszcza na tle przepięknego 


| meczu ubiegłej niedzieli Garbarni z Le- 


| tanow: Seichter. Hyla. Nowikow: 


ne sukcesy. |mią wypadła blado i nieciekawie. 

Dzisiejsza Polonia niema nic: ani sty| Ambite, ostre i szybkie. nie potrafiły | 
lu, ani choćby dostatecznych wiadomo: |jednak obie drużyny wnieść do swych| 
ści technicznych. ani załet fizycznych. | zmagań pierwiastka kunsztu piłkarskie- | 
Złożona przeważnie z graczy drobnych, | go, opartego o odpowiednia dozę techni 


niskich i lekkich. iuż tem samem prze- 
kreśla zgóry jakiekołwiek poważniejsze 
sukcesy w monderczci walce całorocz- 
nej o mistrzostwo Ligi. 

Sytuacja Turystów nie jest pod tym 
względem lepsza. Zespół ten * oparty 
| mocna o obronę, im dalei w stronę na- 
padu tem prezentuje się gorzej. 


ki i przemyślenia gry. 

Przypadek — ów nałzaiadleiszy wróg 
prawdziwej klasy. rządził tu niemal nie- 
podzielnie. Panowaniu jego opierali się 


zwycięsko jedynie Szczepaniak i Ka- 
han, a częściowo Seichter. Suchocki ij 
Hyła. Reszta hołdowala zasadzie — jæ | 
lkoś to będzie. | 


ligowym Polonia — Turyści 
Jeżeli 


| 


| BIEG NAPRZEŁAJ PAŃ. 


rozegrano w stolicy z udziałem 16 zawodniczek. Zwyciężyła Wenclówna | 


A i JAK WALCZĄ RUGBYŚCI W A 
Wielokrotnie już reprodukowaliśmy momenty z meczów w piikę owalną, 


nasi piłkarze ten iednak, który 


Do wałki zespoły stanęłv w zestawie 
niach: Polonia — Kisiełiński: Jelski, Bu | 
Mi- | 
chalski, Szczepaniak. Suchocki. Ałaszew 
ski. Krygier. 

Turyści — Michałski: Kubik, Karaś: 
Kahan. Wieliszek, Kowalski. Michalski, 
Stolarski. Kulawiak, Chojnacki, Frankus. 

Gra prowadzona na terenie rozmie- 
kłym wskutek kilkudniowego deszczu. 
wykazałą przedewszystkiem impotencję 
obu linii napadów. 

Jałowość ich akcyj i strzałów sięga- 
ła tak dalcko. że ieśli nawet dzięki przy 
padkowi jakiś napastnik znalazł się w 


j dogodnej sytuacji pod bramką przeciw» 


nika — nie potrafił iei wwzyskać. 

o też w rezultacie jedyny swój 
punkt Turyści mogą zawdzięczać... Ki- 
sielińskicmu, który robinsonuiąc zby- 
tecznie a nięmmiejętnie do idacei wyraź- 
nie na 
nage nadbieraiacemu Frankusowi. 

Ten pierwszy i ostatni sukces łodzian, 
uzyskanv w ostatnich sekundach pier- 
wszci połowy gry zdopingował gospo- 
darzy, którzy po przerwie zaczęli pra- 
cewąć bardziej wydatnie I składnie, 

Piętno myśli. 
Szczępaniaka, odwaga i szybkość Su- 
chockiego, rutyna i piękny balans cia- 
ła Scichtera. wreszcie wvłątkowo jak 
na nich produkcyjna grą Kryziera i 
Hyli. złożyłw się w sumie na niewielką. 


| ale niewątpłiwą przewagę gospodarzy 


nad zośómi. 

Przyjemność wyrównania przypadła 
w udziale brutalnemu  Ałaszewskiemu. 
podczas gdy kołosalmie cenny punkt de- 
cydujący o, zwycięstwie > o bczapela- 
cyjnem pozostaniu w Lidze padł ze 
strzału Kry giera. 

Pozatem obie drużymy, zwłaszcza Tu 
ryści, nie wyzyskały szeregu b. dogod- 
nych okazyj do podwvższenia wyniku. 
Sędziował poprawnie p. Rutkowski 
rakowa. 


L 


K 


MERY 


podaiemy wyżej maluje niezwykle 


aut- piłki, podał ja idealnie na | 


wyzierającei z akcyj | 


ny siebie, ogranicza się do de- 
ienzywy Hooky. wysoki. silny, 
lecz powolny i niezgrabny, nie 
robi wrażenia. Najsłabsza walka 
dnia 8:4 dla Poznania. 

Waga półciężka: Hermanek 
(mistrz Czechosłowacji), — Wi- 
śniewski (mistrz Polski). Wi- 
Śśniewski idzie niezwykle odważ 
nie naprzód i w pierwszej rum- 
dzie ma przewagę. co wywołuje 
entuzjazm publiczności, W dru« 
giej rundzie wicemistrz olimpij- 
ski zaczyma się denerwować, 
lecz nie jest w stanie wyrwać 
inicjatywy z rąk Pólaką, prące=* 
go naprzód”"namiętnie, -niepo-< 
wstrzymanie: t mimo bez%arun=- 
kowo gorszej techniki utrzymua 
jącego, dzięki waleczności, uzy- 
| skaną przewagę. 

Trzecia runda przechodzł 
wśród niesłychanego hałasu. 
| Cała sala się trzęsie. Hermanek 
| wyciąga z siebie, co tylko może, 
| co tylko umie. Ładuje cios za cio 
sem, iednak musi się cofać, musi 
ustępować , przed niezważają« 
cym na nic Wiśniewskim... i czę- 
sto musi szukać ucieczki w clin= 
chu. Niecznaczne, lecz niewątpli- 
we zwycięstwo Polaka. przyjęte 
jest entuzjastycznie, owacyjnie... 
10:4 dla Poznania. 
| Wieczorem odbvł się bankiet, 
|który przeszedł wśród jaknaj- 
|lepszego nastroju w atmosferze 


przesiąkniętej serdecznością i 
Sportowością. 

W. Junosza. 
Henryk Szamota, kolarski mistrz 


Polski na torze, fetowany był uroczy- 
ście w sobotę dn. 2 b. m. przez W.T.C. 
| Otrzymał on mianowice złoty żeton 
| l-go stopnia za godne reprezontowanie 
| barw. Polski i W. T. C. w ciągu całeczo 
sezonu letniego. Z tej okazji na cześć 
Szamoty został wyvdanv bankiet. na 
którym w serdecznych słowach padno- 
|sili jego zasługi kolarskie ze wskazów 
| kami na przyszłość pp. M. Bodalski, 
| prezes Z. P.T. K, F. Wojtkiewicz. vi- 
| ceprczes W. T. C. ip. Krachice. przed 
stawiciel Tow. Zwol. Sportu w Łodzt. 

A. Z. S. Warszawa zdobył zespolone 
wą nagrodę w narodowych zawodach 
Słuczniczych. 


ża ™ A> Kw i 


CE. 


jaskrawo przebieg 


takich zawodów. Doprawdy dziwić się tylko można, że nie kończą się one 
kalectwem wielu uczestników, skoro każdy z nich narażony jest na podep- 
tanie oraz wstklkiego rodzaju uderzenia i kopnięcin. Mimo to ruchw znaj» 


duje coraz więcej zwolenników za Oceanem. 


ze. 
. 


Litwa. Kraj Waldemarasa i nienawi- 
ści do Polski. Krai specyficznego mus- 
solinizmu i swoistej czerezwyczajki 
Państwo, o którem nic nie wiemy i 
które o nas wiedziąć nie chce. Czy 
może być kraj bardziej daleki. a jed- 
nącześnie leżący tuż za granicą? 

rzegląd Sportowy“ jest w możno- 
ści zakomunikować swym czytelnikom 
szęreg njezwykie ciekawych wieści z 
za tajemniczego kordonu. Życie spor- 
towe Litwy postaramy się oświetlić 
wiadomościami, otrzymanemi z pierw- 
szego źródła ad wybitnego litewskiego 
działacza sportowego, który naraziw- 
szy się władzom przez swe poglądy 
ray ane. został wysiedlony do Pol- 
s 


* 


Ustrój organizacyjny sportu litew- 
skiego nosi wyraźne piętno chaosu i 
darywczego tworzenia. Wszystkie klu- 
by sportowe (a jęst ich około 150-eiu) 
sa członkami komitetów sportowych. 
odpowiadających naszym związkom 
państwowym dane] dziedziny Sportu. 
Naczelną organizacją sportu na Litwie 
jest Liga Sportowa. grupująca przed- 
stawicięli komitetów sportowych i po- 
siadająca swój odpowiednik w naszym 
Związku Związków. 

Pozarnie wszystko Jest w porządku. 
Ale przy bliższem poznaniu okazuje 
się, że np. piłka nożna jest zupełnie 
poza wpływami Ligi Sportowej. a Lie- 
tuvos Futbolo Lyra (założona w 1924 
roku) iest absolutnie niezależną insty- 


tugja. 

ten sposób (pilka nożna jest na 
Litwie sportem najstarszym, najpotęż- 
niejszym i najliczniejszym około 140 
klubów), cala władza naczelna Ligi 
Sportowej staje się mocno problema- 
tyczna. praktyce wygląda to tak. 
że Lietuvos Sportó Lyga rządzi sobie 
na terenie bardzo wąskim i nie posią- 
dającym żadnego znaczenia, a futbol 
chadza tymczasem własnemi drogami. 
Stan obecny wytworzy! się oczywi- 
ścłe dlatego, że organizacja piłkarska 
powstała wcześniej od Ligi Sportowej 
i CZA swą siłę nie zechciała podpo- 
rządkować się obcej władzy. 


Balagan i chaos ustroju organizacyj- | 


nego podkreśla jeszoze inna kwestia. 
Jak wiadomo, Litwa po aneksji Kłaj. 
pedy mlała wiele kłopotu z tamtejszy- 
mi miesgkańcami, będącymi w przy- 
tłaczającej większości Niemcami. Po- 
wyższe trudności narodowościowe wy- 
cisnęfy swe piętno również i na orga- 
nizacji spartu. 

Oto nańlepszy  tela'pedzłi kiub pil- 
karşki Memeler Spielvereinigung, po- 


mimo zwerbowania większości klubów” 


niemieckich w Kłaipedzie dla związ 
ków Htewskich, zrzeszony jest w Nie- 


mieckim Związku Piłki Nożnej | bierze 
udział w rozgrywkach mistrzowskich 
Prus Wschodnich. Świadczy to niewąt- 
piiwie o znikomo małym wpływie pań- 
stwa litewskiego i krajowych związ- 
ków sportowych na ukształtowanie 
mapy sportowej Litwy. 

Ale już zupełnie nieprawdopodobnie 
wygląda fakt, że tenże sam Memeler 
Spielvereinigung zgłosi Swą rezerwo- 
wą drużynę do mistrzostw Litwy i zo- 
Stał przyjęty z atwartemi rękami. W 
ten sposób obserwować możemy ledy- 
ne chyba w swoim rodzaju zjawisko, 
by ten sam klub był Jednocześnie 


PRZEGLAD SPORTOWY Sroda, 6 listopada 1929 roke. 


SPORT NA LITWIE KOWIENSKIEJ 


Chaos usfroju. Auftonomja Niemców. Represje przeciw Polsce 


członkiem dwu organizacyj różnopźń- 
stwowych. 

Opieka państwa nad sportem nosi 
również cechy błądzenia poomacku 
Wychowanie fizyczne i sport znalduią 
się pod formalną opieką Min. Oświaty 
Jeżełi chodzi o podział wewnętrzny 
tego ministerstwa, to okazuje się. że 
pieczę nad sportem powierzono refe- 
reńntowi.. sztuki, który o sprawach 
sportowych niema naimmiejszego poje- 
cia. Jak w takich warunkach maże być 
sprawowana kontrola nad ruchem spor 
towym, jak może być nadany ogólny 
kierunek wychowśniu fizycznemu, Jest 


tajemnicą owego oświeconego mini- 
sterstwa. Sprawy te potraktowane z0- 
stały na Litwie artystycznie, a ści- 
ślej — humorystycznie. 

Dotacje budżetowe na sport są nor- 
mralnie bardzo niskie. Szczup!ość tych 
pozycyj staje się wprost Śmieszna. je- 
śli powiemy, że w 1927-ym roku na 
cele sportowe państwo otworzyło kre- 
dyty w oszałamiającej wysokości 1.000 
dolarów (10.000 litów). Jednakże dzia- 
lalmość państwa zostałą wybitnie po- 
większonńa w roku olimpijskim Sport. 
potraktowany tu jako narzędzie poli- 
tyki i propagandy. otrzymał około 74 


Nr. 73 


tysiąca dolarów. z czego 5 tysięcy 
przezmaczono na przygotowanie i wy- 
Słanie ekspedycji amsterdamskiej. W 
każdym jednak razie. sumy te, nie- 
przekraczające kwoty kilkudziesięciu 
tysięcy złotych, są śmieszną dawką na 
wet w porównaniu do stogunków pol- 
skich. Wystarczy powiedzieć że m. 
Warszawą przeznacza w budżecie $u- 
mę więcej 5 — 6 razy wyższą niż pań- 
stwo litewskie: 

Bardzo dobrze rozwija się sport 
wśród ludności żydowskiej. Mniej wię- 
cej powe ogólnej liczby klubów sta= 
rowią oddziały prowincionalne nie- 


10 NAJLEPSZYCH LEKKOATLETEK POLSKI 


Kobieca lekka atletyka czyni corocz 
nie wielkie postępy i obecnie jesteś- 
m w tej dziedzinie jednym z najsil- 
niejszych państw w Europie. Ustępu- 
jemy wyraźnie jedynie Niemcom i 
Anglii. Oto wyniki 10 najlepszych za- 
|wodniezęk w sezonie 1929. 
| 60 mtr. — 7.6 Walasiewiczówna, 7.9 
| Hulanjcka, 8 Breuerówna, 8.2 Orłow- 
|ska. Gędziorowska. Sadkowska, Frei- 
waldówna 1 Turecka, 8.3 Korska i 
,Schabińska I. 

100 mtr. — 12.4 Walasiewiczównąa. 
12.9 Breuerówna, Sadkowska, 13.1 Hu- 
lanicka. iędziorowska. 13.2 Turecka, 
13,4 Grabicka. 13.6 Warecka i Orłow- 
ska, 13.7 Chrupczałowska. 

200 mtr. — 26.6 Walasiewiczówna. 
27.7 Schabińska 1. 27.8 Czajówna, 28 
Orłowska. 28.2 Breurówna, 28.4 Me- 
| U OOO 
W Krakowie krążą pogłoski, że Ko- 
lzak z Cracovii opuszcza Kraków i 
przenogi się do Warszawy. gdzie bę- 
dzie grał w jednym z klubów war- 
szawskich. 

Formalności przy udzielaniu graczom 
zwolnień fe są przez kluby często 
przestrzegane. (jraczom wystawia się 
naprzykład zwolnienia, ale odpisu nie 
pnzesyła się do PZPN-u. W rezultacie 
klub płaci karę. Ale najbardziej po- 
szkodowany Jest gracz, który nieraz 


bie. Celuje w takich sprawach Ostro- 
via. która poza znanym wypadkiem z 
Żurkowskim  (obeonie Turyści), 
jeszcze podobne przewinienia na sumit- 
niu. 

Sprawa dy:kwallilkacji Pusza, która 
miała być rozmatrzona na zebraniu za~ 
rządu Z. P. T. K.. nie została załatwio- 
na z powodu nieprzybycia p. Thielego. 
Wobec powyższego nastepne zebranie 
narnaczono na dzień 9 listopada. 


ZLOT MŁODZIEŻY WiEJSKIEJ 


Zlot sportowy Związku Młodzieży 
Wiejskje! rozegrany został w Warsza- 
wie w dniach 26 i 27 b. m. 

Podczas slotu odbyty się zawody na 
stadionie robotniczym na Pradze. Wy- 
mki były następuiącę: 

400 m. 1) Kużmieki (Białystok) 54 sek. 
wdal Luckhaus (Bialystok) 596, kula 
Luęckhaus 11 mtr. Trójbój męski wy- 
grał Luckhaus, W trójboju kobiecym 
triumfowałą  OQrycówna (Bialystok), 
która osiągnęła wyniki następujące: 


Rekord szybkości dla samolotów ko- 
mumikacyjnych ustanowił 8-mio osobo- 
wy samolot pasażerski typu „Latee- 
agre 28". Pierwsza podróż tą maszy- 
ną została dokonana na linii Paryż — 
Madryt (1200 klim.) w ciągu 5:11, czyli 
ze świetną szybkością 231 kim. na gô- 
dzinę. 

Ch. Fauvel, młody lotnik francuski 
dokonał szeregu prób z nową francuską 
awjonetką Mauboussin, Przy tej okazji 
ustanowił on nowe rekordy światowe 
dia kategorji samolotów jednomiejsco- 
wysh o wadze mniejszej niż 200 kg.. 


WIKTOR JUNO-ZA 


| 200 m..31 sek.. wdał 411, kula 7.4]. Bieg 
naprzełej 2 km. wygrał Kuźmicki. Na- 
$igrnie odbyla się lekcja gimnastyki 
grupy lubelskiej, prowadzona przez p. 
Oiskę. 

Rano w niedzielę odbyło się uroczy- 
ste złożenie wieńca na grobie Niezna- 
nego Żołnierza. poczem uczestnicy u- 
dali się na Zamek, celom złożenia hał- 
du Panu Prezydentowi Rzeczypospoli- 
tej, wreszcie do Belwedern. celem zło- 
żenia hołdu Marsz, Pilsudekiemu, W 
sobere w sali Rady Mie'skieł odbyła 
się akademia, którą zaszczycili swą 
obecnością min. Czerwiński, min. Nie- 
zabytowski, min. Staniewica, pu'k. Ki- 
liński i szereg osobistości ze Śwkata 
sportowego. | 

Zylberszteln (Hakoah) mie bedzie 
brat udziału w zawodach piłkarskich 
przez przeciąg 6 tygodni. Kara ta zo- 
Stala spowodowana kopnięciem prze- 
ciwnika, 

Mosowickiego (Hakoafi)  odsunięto 
od kapitaństwa na przeciąg 6 tygodni 
| ukarano dyskwalifikacią 2-tygodnio- 
kj za nieposłuszeństwo wizględem sę- 
ziego 


KRÓLOWIE PIĘŚCI 


Portrety mistrzów 


V. 

Gdy w galerji mistrzów bok- 
su, żęgnamy się z portretem 
Fitasimmonsa, by stanąć przed 
sylwetką Jefiriesa, ogarnia nas 
dziwne uczucie. Jest w niem pe 
wien żal, jest w niem pewna nie 
pewność, uczucie rozłąki; jest 
również podziw, zachwyt szcze- 
ry i mocny. 

ı Komu z nich hołdy większe się 
należą? Czy temu fenomenalne- 
mu middle - weight. który dzię- 
ki szaleńczej odwadze. nieludz- 
kiej sile woli był postrachem dla 


kotły. I cieszył się, że mu przy 
tej robocie potwornie iakoś necz 
nieją muskuły. Sportu jednak 
żadnego nie uprawiał. W roku 
1896 do Los Angeles, gdzie wów 
czas zamieszkiwał Jim. przybvł 
| jakiś bokser - murzyn. rzucając 


Rós! -2 wszystkim chętnym 


do walki. Koledzy. ufni w kolo-| k 


salną siłę Jeffriesa. zdołali go 
nakłonić, by się z czarnym przy 
byszem zmierzył, w tej wędrow 
nej budzie, w której murzyn wy 
stępował. 

Ślamazamy Jim, liczący wte- 


nie może odrazu grać w nowym kiu- | 


ma | 


najpotężźniejszych kolosów, czy| dy 21 lat, acz niechętnie. zgodził 
też temu surowemu olbrzymowi, | się. Nigdy w życiu nie miał jesz 


który nie będąc wtajemniczony |cze rękawic na rękach ale... w 


w arkana sztuki władania pię-| pierwszej minucie spotkania zno 
ścią, nie znając nic z subtelno- | kautował przeciwnika, gdyż si- 
ści technicznych i taktycznych, |ła jego ciosu była nadludzka. 
nie mając żadnego doświadcze-| Po tym maleńkim sukcesie Jim 
mia — mimo iż tylko 22 razy u-| zrozumiał, że przeznaczeniem 
kazał się w życiu swem na rin-| jego niekoniecznie jest walenie 
gu, pokonał największych asów, | młotem w blachę. Pojechał do 
zostawił największe imlę w dzie | San Francisco. by tam wystąpić 
jach boksu? Temu. któremu ko| na prawdziwym już ringu. 2 lip 
rone włożyły na g!'owe nie wy-| ca 1896 zadebiutował. bijąc no- 
trwałe wysiłki lat wielu. a odra-, kautem na poczatku drugiei run 
zu. sama Natura? |dy Dan Longa. gwiazdę ivkalną. 
James J. Jeffries urodził się w. Dowiedział się jednak właściwie. 
Carrol, w stanie Ohio. 15 kwiet-| co to jest boks... i dowiedział się, 
nia 1875. Rodzina jego była po-| co jest wart, dopiero gdy Stał się 
chodzenia holenderskiego. W. partnerem treningowym ówcze- 
młodości swej Jim walił młotem snego mistrza Świata. Corbetta. 
w płyty metalowe, fabrykujaci Corbett przygotowywał sle 


| 


į 
i 


| 
| 


tzendoriówna. 28,5 Gędziprowska, 28.6 
Hułanicka. 28.8 Turecka i Frelwaldów- 
na. 

800 mtr. — 2:30,3. Kilosówna, 2:30.8 
Orłowska. 2:35,2 Wieczorkiewiczówna. 
2:42 Sawczak-Fiszerowa, 2:44 Rytlów 
na. 2:45 Peronówna, 2:46,7 Mitkow- 
ska. 2:47 Woźniekówna i Stolarków= 
ną. 2.49.4 Tankredówną. 

4x100 mtr. — 53.4 Grażyna, 54.8 Roż 
dzień. 56 Makabi — Kraków i Cra- 
covia. 56.2 AZS Warszawa. 56.6 War- 
ta. 57,4 Warszawianka, 57.6 Lezja 
58.6 Makabi — Warszawa, 59 Wisła i 
Sokó! — Poznań, 

4x200 mtr. 1:57.2 Grażyna, 2:01,6 
Cracovia, 2:02 Roździeń, 2:04,2 Le- 
gja, 2:04,3 Warta, 2:046 Warszawian- 


'ka i Makabi Kraków, 2:04,8 AZS War- 


szawa, 2:05 Wisła i Makabi Warsza- 
wa, 

80 mtr. płotki — 12,8 Schąbińska I. 
13 Freiwaldówna, 13.8 Wajsówna, 144 
Rakoczanka. 14,8 Musielewska I 
loffówna, 15 Pirowska. 15.2 Pluc'ńska, 
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15.6 Lanżanka, 15,8 Kryżanka i Me- 
tzendorfówna. 

Skok wdał z miejsca — 245 Czałów- 
na i Hulanicka, 233 Jankowska, 231 
Pirowska. 229 Brylantówna. 225 Sad- 
jkowska i Szkudlarska, 224 Kryżanka. 
219 Schabińska I. 218 Petersonówma. 

Skok wdal — 550 Walasiewiczówna, 
514 Sadkowska. 506 Freiwaldówna. 
500 Lubecka. 492 i pół Hulanicka. 485 
Breuerówna, 480 Konopacka, 475 Gę- 
dziorowska. 472 Czajówna i Kraśnic- 
a 


Skok wwyż—150 i pół Krajewska. 
146 Janowska, 140 Czajówna, 137 i pół 
Freiwaldówna, 136 Hulanicka. 135 Pi- 
rowska. Wajsówna, Szubrzykówna. 
Gruszecka i Bozdanówna. 

Rzut kulą — 11.07 Lewinówna, 10.81 
Jasna 10.71 Konopacka. 10.69 Kraśnic- 
ka. 1006 Jasieńska. 9.69 Schabińska II, 


bielska, 9.22 Nizarówna. 
Rzut dyskiem—37.15 Konopacka, 33.55 
Kobielska. 3343 Jasna, 33.17 Mierki- 
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KRZYNKA POCZTOWA 


„Przeglądu Sportowego” 
(Odpowiedzi listownych redakcja nie udziela) 


P. Z. Wrób., Evanston, L. S, A. Dzię- 
kulemy za życzliwe słowa. Drukuje- 
my. Może pam napisze nam szerzej o 
Polakach, czynnych w sporcie amery- 
kańskim. 

P. Krzyz. Buls„ Lujeni, 
Poleciliśmy administraciji. 

P. Ant. Pobóg-Fillpowski, Warsza- 
wa. Gfupstwa! 


Rumunja. 


właśnie do meczu z Fitzsimmon 
sem. Ponieważ główny jego 
partner, Billy Wood. podzięko- 
wał za służbę, uważając, iż cio- 
sy mistrza są zbyt nieprzyjem- 
ne — Corbett polecił swemu ma 
nażerowi. Delaney, wyszukać 
„żywy worek do bicia“. Dela- 
ney ujrzał gdzieś Jeffriesa i za- 
proponował mu obięcie opusz- 
czonej przez Wooda posady. Jim 
oczywiście się zgodził. 

Corbett nie krępował się | wa 
lit „ile wlezie”. I denerwowało 
go, że ani sposób było wzruszyć 
olosa, który na każdy otrzyma 
ny cios odpowiadał uśmiechem. 
Pewnego razu, zniecierpliwiony 
już zupełnie, gentleman - Jim jał 
zadawać sierpowe z całej siły, 
raz po raz. Jeffries początkowo 
nie starał się nawet unikać, i z 
dobroduszną mina brał wszyst- 
ko na szczękę. Przyszła jednak 
chwila, kiedy złośliwość Corbet- 
ta wyprowadziła go z równowa 
gi. Prawa iego pięść zwaliła się 
na podbródek mistrza — i Cor- 
bett wyciągnął się iak długi. 

— Czy Fitzsimmons jest lep- 
szy od Corbetta, zapytał Jim De 
laneva. 

— Nie, Corbett zapewne z nim 
wygra! 

— W takim razie — rzekł spo 
kojnie Jeffries — ja pobiję ich 
obu. 

W odpowiedzi wyrzuco"o go 
za drzwi. 

Jeffries przez dwa lata zdążył 
pokonać Gus Ruhlina, Joe 
Choynsky, Joe Goddarda, Peter 
Evereta. Boba Armstronga. 


P. Ad. Niebiesz, Poznań. I my na 
tem cierpimy. Trzeba ich wychować. 
Jesteśmy dobrej myśli. 

Państ. Szkoła Rzom.-Wych., Wilno. 
Przekazaliśmy administracji, 

P. Rom. Guz.. Lwów. Dziękujemy. 
„P. St. Bag. łŁomia. Dziękujemy. na- 
piszemy. 


Theo Van Buskirka. Toma Shar- 
keya. wielkiego murzyna Peter 
Jacksona — wszystkich. kto tyl 
ko miał imię w ówczesnym Świe 
cie pięściarskim I 9 czerwca 


1899 zdobył mistrzostwo świa- | 


ta wszech wag. nokautuiąc Bob 
Fitzsimmansa. Miał za sobą 
równo trzy lata uprawiania spor 
tu. Nikt i nigdzie tak prędko nie 
przebył wszystkich szczebli sła- 
wy! 

Po zdobyciu mistrzostwa śwla 
ta, Jeffries odbył następujące 
spotkania: 

3 listopada 1899 pokonał Shar 
keya ponownie, na punkty w 25 
rundach (Sharkey nigdy nie 
przyszedł do siebie po otrzyma- 
nej w dniu tym porcji“). 
kwietnia 1900 znokautował w 
ł-eji rundzie Jack Finnegana, a 
It maja tegoż roku znokautował 
w 23 ruńdzie Jim Corbetta. W 
ten sposób, zgodnie ze swą za- 
powiedzią, zwyciężył obu po- 
przednich mistrzów Świata. Jak 
widać z tego, co nastąri. nie za- 
dowolił się jednym razem. W 
1901 trzy mecze: 17 września 
Hank Griffin k. o. 4 r.. 24 wrześ- 
nia Joe Kennedy K. o. 2 r. 15 li- 
stopada Gus Ruhlin k. o. 5 rund. 

W 1902, 25 lipca Bob Fitzsim- 
mons pada znokautowany w 8 
rundzie, a 14 sierpnia 1903 Jim 
Corbett leży nokaut w 10 ru- 
dzie. 26 sierpnia 1904 bije Jef- 
fries nokautem w 2 rundzie 
Jacka Munroe i oznaimia. iż wy- 
cofuje się ringu- 

Miał wtedy za sobą 21 me- 
czów. rozegranych w ciagu 5 


19.62 Kotowska. 934 Jadzia, 9.27 Ko-! 


6 r 


sówna. 32.70 Gorazdowska 32.04 Berg- 
sonówna. 30.80 Kraśnicka. 3068 Ja- 
sonówna, 31.65 Lewinówna. 3080 Kra- 
śnicka. 30.68 Jasieńska. 3053 Jadzia. 

Rzut oszczepem — 35.11 Lonka. 32.24 
Konopacka. 31.66 Lanżanka, 30.43 Ko- 
bielska, 30.16 Lewinówna. 29.77 Czer- 
ska. 29.70 Jasn4, 29.22 Woynarowska, 
28.50 Musielewska. 28.26 Donajówna. 

Trółbój — 153 Hulanicka, 136 Wala- 
siewiczówna, 133 Lanka. 112 Jasna 1 
Musielewska, 107 Gędzłorowska, 106 
Woynowska. 104 Krajewska, 99 Sad- 
kowska. 93 Schabińska. 

Pięciobój — 3691 Konopacka. 3364 
Hulanicka 3149 Lubeoka. 3122 Jasna, 
2981 Kobielska, 2942 Schabińska II, 
2933 Gędziorowska, 2928 Woynarow- 
ska, 2895 Janowska, 2600 Qorazdow- 
ską. 
ba, =a 


Zambrów. Dzięki staraniom pułk. 
Dąbka, komendanta szkoły podchorą- 
,żych w Zambrowie i energicznej pracy 
,por. Domaradzkiego, wybudowano tam 
| boisko sportowe. ` 

Ub. tygodnia w obecności licznie ze- 
branych oficerów szkoły odbyła 


się uróczyste otwarcie boiska. Urzą- | 


| dzene zawody lekkoatletyczne nie da- | 


ły spodziewanych, dobrych wymików, 
z powodu niesprzyjających warumków 
atmosferycznych. 

| W biegu na 100 m. zwyciężył szer. 
| Puoman 12,1 sek.; skok wdal 1) Rusec: 
ki 5,75 m.; skok wwyż 1) Bamaszkie- 
wicz 160 om.; rzut dyskiem=1) Rusecki 
| 33.96 m.: rzut kulą 1) Rusecki 10,67 m. 


Kołomyja. Dror — TUR 6:0. Bramki | 


Herman, Pusch, Litauer (2) i Keinman 
| (2). 49 p. p. Admira (Stanisławów) 4:1. 
| Równe. Sokół — Hasmonea 2:0. Sę- 
dzia p. Abst. 


zwykle rozpowszechnionej Makabi (77 
oddziałów), pozatem istnieje Hakoah 
i t d. Kluby niemieckie. grupu'ące się 
w Klajpedzie w liczbie 21, znzeszone 
są w Sportverband des Memełszebiefs, 
który należy jako całość do Ligi spor- 
towej i korzysta z pownej wewnętrz- 
nel autonomii. 

Jak widzimy, stosunki polityczne wy 
wierają na sport litewski olbrzym 
wpływ. Najłatwiej wpływy te zaobser= 
wować można na histotli powstania 
ledynego polskiego klubu sportowego. 

W 1926 roku powstała myś! zorgas 
mzowania przy polskiem towarzy= 
stwie oświatowem „Pochodnia* sekcji 
sportowej pod tą samą nazwą. Odro- 
wiednie podania Liga Sportowa odrzu- 
cila, motywując to niewłaściwością na- 
zwy (?). Wówczas złożono podańie © 
zalegałizowanie polskiego „Sportu“. 
Ito nie odpowiadalo kierownikom Li- 
gi. Oczywiście, winna była znów naz- 
wa. „Sport — to zew klubowy zbyt 
ogólny, zdaniem litewskich czynników 
miarodajnych. 

Inicjatonrzy towarzystwa zmaleźli sie 
w prawdziwym kłopocie przy dalszym 
wyborze nazwy. Po długich naradach 
złożono prośbę o  zalegasizowame 
Sparty. Nazwa ta została ostatecznie 
po 2 lata trwalących staraniach przy» 
jęta. Zresztą również nie bez sprze» 
orwów! 

„Sparta lenku sporto klubas“, jak się 
nazywa urzędowo polski kłub sporto- 
wy, rozwija się bardzo pomyślnie, 
zwłaszcza w dziale miki nożnej I kolar 
stwa. Nistety, wszelkie poczynania to0- 
warzystwa niweczy w zarodku szowi= | 
nizm polityczny czynników kierownie 
czych, dla których np faktem nie do 
zrmiesienia lest zwycięstwo Sparty a| 
turmei i t. d. I wówczas puszcza sió 
w robotę całą machinę dyskwaliiika< 
cyl, cały aparat stronmiczych sedzłów, | 
by wreszcie zwyciężyć wszechmoga-= 
cemi walkovarami. 

I tu. w owym niespotykanym nigdzie 
w sporcie szowiniźmie narodowym. 
kryje się bodai źródło chaosu | zamie- 
szania organizacyinego. Stad plymio 
ten brak stabilizacji stosunków. „brak 
zaufania wzalemnego. brak wiary w 
wynik sportowy, co powodwie niemoż- 
ność skonsolidowania Litwy sportowej. 

A postepy w wynikach sportowych, 
o których paziomie naniszemv immnym 
razem. Sa niemożliwe, jeśli pad noras 
m nie istmiele rwardy grunt orramza= 
cyjmy. I dłategó sport litewski stawia 
w przyszłość miepewne 1 chwieme 
kroki. - 


| KRONIKA POZNANSKA 


W ćwierćilnale o puhar poznańskie- 
go A. B. C. spotkała się w piątek War 
ta ligowa ze swojemi rezerwami koń- 


nają zwracać ogólną uwage zagranicy. 
Via Wrocław (przez tamtejszy zwią- 
zek państwowy) dowiadvwała się ostat 


cząc zawody wynikiem 8:5 (4:2). Oby- | nio Kolonia. czy a Poznaniem może TOs 


dwie drużyny wystąpiły w pełnych | zegrać zawady międzymiastowe, 


składach, przyczem w rezerwach War- 
ty wystąpił w ataku Śmięlak, dawny 
obrońca i kapitan pierwszej drużyny 
i strzelil 4 bramki. Dla zwycięzców 
bramki strzelili: Kniola (5), Staliński, 
| Wojciechowski i Radojewski po 1. Sę- 
dziował p. A. Paczkowski. 
| Mistrzostwa klasy B w koszykówce 
l urządza w połowie b. m. poznański 
okręgowy Związek gier sportowych, 
mym terminie turniej 
pań i panów. j 

Wiktorja laroclńska obchodziła w 
ub. tygodniu jubileusz 15-lecta. który 
miał charakter b. uroczysty. Prezes te- 
go klubu p. Mikuła, który sprawuje ten 
urząd od założenia klubu otrzymał dy- 
plom pamiątkowy. 

Berlin — Poznań projektowane jest 


organizując równocześnie w tym sa:| tem (19 p.) t Tyrała (20 v.). 
siatkówki dla | $cjgu 2.700 mtr.) po trzech orzedbiegach 


Poznań jak widać ugruntowuje coraz 
mocniej i pewniej opinię stolicy boksu 
w Polsce. 

Na zakończenie sezonu  motocyklo- 
wego w Poznaniu, coprawda b. Szczi- 
plego w tym roku (1 impreza). urzadzł- 
ła T. S. Unia na boisku Sokoła zawody 
wewnetrzne, 

W jeździe zręczności pierwsze miel- 
sce załął Czerniak — 17 nkt. PRĘT Wey 

wye 


zwyciężył eksmistrz Polski Koszczyń- 
ski w czasie 3.07.5. 2) Tvrała. 
i 


Raid na dwumiejscowym samolocie 
turystycznym ukończyli członkowie 
hiszpańskiej rodziny królewskiej, ksią- 
żęta Antoni 1 Franciszek-Jose Hab- 


jako najbliższe międzynarodowe spot- |sburg-Bourbon. Marszruta ich prowa 


kanie plęściarzy wielkopolskich, Mecz 
odbędzie się w Poznanłu w styczniu 
| roku przyszłego. 

Sukcesy bokserskie Poznania zaczy- 


lat. 
razu nie dotknął ziemi kolanem. 
|Był pierwszym i jedynym mi- 
i” niepokonanym nigdy. 
przez nikogo. 
Zawdzięczał to w pierwszym 
| rzędzie swym niesłychanym wa 
runkom fizycznym. Przy wzro- 
ście 1 m. 84. ważył 100 kilo. nie 
mając ani grama tłuszczu. Cio- 
su Jima nie mógł wytrzymać 
nikt — ale jego nie zdolne było 
zamroczyć najsilniejsze uderze- 
nie. Dowodem tego—wydarze- 
nie, jakie miało miejsce na sali 
treningowej, kiedyś w okresie 
największej jego świetności. 
Mistrzem Świata wagi średniej 
był wtedy Kid Mac Coy, bokser 
„punchu“ į pier- 


|o niezwykłem 
| wszorzędnei technice. Zamarzył 
JD) w laurach Fitzsimmonsa — 0 
połączeniu w swem reku mi- 
strzostw średniej i ciężkiej wagi. 
Chcąc opinię przekonać o realno 
ści swych szans — urządził się 
wielce pomysłowo. Poszedł na 
trening Jeffriesa. przy którym 
obecnych było bardzo wielu 
dziennikarzy i w ten sposób prze 
mówił do dobrodusznego tytana: 
Słuchaj, Jim. Mam wra- 
żenie, że zadajesz prawv Sierpo- 


wy niepoprawnie: łokieć jest w 
pozycji wadliwei: Zaraz ci po- 
każe. o co mi chodzi. Nadstaw 
szczękę, ia zadmonstruję ci sierp 
idealnie poprawny. 

— Dobrze — rzekł Jim, który 
wiedział, iż posiada znaczne 
techniczne braki, pokaż. 


i Kid Mac Cov walnął co sił w 


dziła przez Anglię. Belgię: Hołatdję, 
Niemcy. Szwajcarię | Francję: raid tem 
miał na celu propagandę wystawy Bar 
celońskiej. 


Wygrał je wszystkie i ani! nadstawioną łagodnie szczękę, 


wkładając w cios „całą swoją 
duszę”. 

Jim nie upadł. jak się tego był 
spodziewał chytrv Mac Coy. Tyl 
ko spokojnie powiedział: 

— Wiesz, Kid. nie zwróciłem 
dostatecznie uwagi! Uderz no 
jeszcze raz, ale mocniej... uderz 
"anrawdę. 

v'a Mac Coy imi raz m'eu- 
derzył. I przestał myśleć © mea 
czu z Jim Jeffriesem. 

Jeffries wycofał sie więc z rin 
gu. Musiał się wycofać, bo nie 
miał się z kim bić. Wszystkich 
poważnych przeciwników poko- 
nał po dwa razy! 

Wrócił jednak na ring po 6 ta- 
tach bezczynności. Wrócił, by 
odebrać tytuł mistrza świata mu 
rzynowi  Johnsonowi. 
przywrócić ras.e białej. 


Mecz ten, odbyty 4 Sierpnia 
1910 w maleńkiej miejscowości 
górniczej Reno. w stanie Newa- 
da, był tem spotkaniem bokset- 
skiem, które najwięcej ze wszy 
stkich przeszłych ! przysziych 
poruszyło Świat. | 

Nawet spotkania Dempsey — 
Carpentier i Tunnev —PDempsey 
trudno doń przyrównać, tak 
zelektryzowany był wówczas 
cały świat. Nie vcedziemy SĘ 
iednak tym patetvycznym me- 
czem zajmowali przedwcześnie 
i skończymy na dziś w tym 10- 
mencie, kiedy. niepokoaanv Jim 
Jefiries zszedł dabrowolie z 


pieściarskiego tronu, 


by go 


| 


\j 


i 


` 


Nr. 73 


Projekt 


Pięciobój nowoczesny, Jeden z| argumentów przyjąć stanowisko 


"najlepszych naszych punktów o- 
limpiiskich, jest sierotą. Niema 
związku macierzystego, któryby 
się nim zajął i zdamy jest na opie 
kę dobrego dziadumia, Związku 
Związków. Ale dziadzio jęst tro- 
chę njeruchawy, i nie umiał bied 
nemu pięciobojowi zapewmić nor- 
malnych warunków rozwoju. Z. 
Z. znajduje się bowiem w tej 
tnudmej sytuacji. że z natury Tze- 
czy nie dysponując środkami 
technicznemi, mie może być wy- 
konawcą i organizatorem zawo- 
dów i musiał dawać w arendę mi 
strzostitwa w pięcioboju poszcze- 
gólnym związkom na zmianę. 
A ponieważ impreza ta przez róż 
norodność warunków technicz- 
nych poszczególnych konkuren- 
cyj jest kłopotliwa do zorgani- 
zowania i dochodu dać nie może, 
niktmie chciał się nią dotąd szcze 
rze zająć. 

1 W tych warunkach pięciobój o 
mistrzostwo Polski przyvczenia- 
no do mistrzostw armii. A tu 
przecież do konkurencji dopusz- 
czani są tylko oficerowie. Wy- 
jaśnienie tego stanowiska Pań- 
Stwowego Urzędu W. F. i P. W. 
dał nam jego dyrektor, p. płk. Ki 
liński, w liście, który w N-rzę 71 
„Przeglądu Sportowego“ zamie- 
ściliśmy, 

Motywy podane przez p. płk. 
Kilińskiego budzą jednak pewne 
zastrzeżenia. Boć przecież je- 
żeli staniemy na stanowisku P. 
U. W.F.i traktować będziemy 


mistrzostwa armji tylko z punk| 


. fu widzemia wyszkolenia wojsko 
wego. to i tak dojść musimy do 
wniosku, że 2 zasadnicze pumk- 
ty pięciobofu nowoczesnego — 
pływanie i bieg naprzełaj — ma- 
ją identyczne zastosowanię dla 
oficerów i szeregowych; trzeci 
punkt — jazda konna — ma rów 
nież zastosowanie dla. szęrego- 
wych kawalerii i artylerii, a 
więc bardzo znacznej części ar- 
mji; czwarty punkt — szermier- 
ka — bezpośredniego znaczenia 
dla wvszkolenia armii nowo- 
czesnej niema żadnego, a jeżęli 
chodzi o jej ogólne znaczenie wy 
chowawcze, to jest ono takie sa 
mo dła oficerów jak i szerego- 
wych. Pozostaję punkt 5-ty — 
strzelanie z rewolwerów, które 
istotnie nie posiada znaczenia dla 
szeregowych, aļe ma  zastoso- 
wanie dla podoficerów. 

Gdyby mimo tych wszystkich 
p 

Zawody motocyklowe w Poznaniu, 
które urządziła Umia na zakończenie 
sezonu, przyniosły w finale zwycięst- 
wo b. mistrza Polski Koszczyńskiego 
w czasie 12,16, 2) Turkiewicz o 1 sek. 

Bieg pocieszenia wygrał Nagegast z 


nii. , 
Zawody obiitowały niestety w liczne 
upadki (zwłaszcza w przedbiegach). 
Bielawski z Unii wyszedł z nich najdo- 
dkliwiej poszkodowany. 
ero zebrało się około 1000 


t 


i (3:2) dia Skry. 


P. U. W. F., iż pięciobój nowo- 
czesny nie ma żadnego znacze- 
nią dia wyszkolenia szerego- 
wych, to wysnućby stąd można 
„edynie ten wniosek, iż nie należy 
go wprowadzać jako ćwiczenie 
obowiązkowe dla szeregowych, 


xXX-lecie Makabi krakowskiej 


Jubileusz pracy najstarszego Klubu żydowskiego w Polsce 


Jeden z nałstarszych kiubów sporto- 
wych w Połsce Makabi krakowska cb- 
chodzi w bieżącym reku iubilersz 29- 
lecia istnienia. W r. 1909 garstka mlo- 
dzieży pod wodza d-ra Henryka Lese- 
ra, rozuniejac doniogłość wychowania 
fizycznego ktub ten założyła. 

Zaczęto. rzecz prosta od piłki nożnej. 
Założono również sekcję lekkoatletycz- 
ną. Pierwsze wystepy Makabi przyno- 
szą jej zaszczytne wyniki z drużynami 
krajowemi. a jej nierozstrzyznięta (2:2) 
w r. 1912 z Hakoahem wiedeńskim jest 
już sukcesem niemałym. 

Lekkoatleci startuja mo raz pierwszy 
w r. 1914 na zawodach Cracovii, zwy- 
ciężając w kiłku komkurencjach. 


PRZEGLĄD SPORTOWY  Środ3. 5 listopada 1929 rokit. 


ZE 


Pieciobój nowoczesny dostepny dla wszystkich 


nowych form organizacyjnych 


ale czemuż, jeżeli który z nich | samych oficerów — właśnie w'że znakomita większość olimpij- 


„własnym przemysłem“ doszedł 
do wymików w tym pięcioboju, 
nie ma prawa popisać się niemi 
w zawodach? 


Argument, że wszystkie nie-| z dotychczasowego Stanu fak-| ludzi dobrej budowy nie należy 


ka będzie nieistotmy, skoro 
nie kto inny, jak my, wysyłaliś- 
| my na Olimpjadę podoftcera! 

| Zresztą argumenty wysuwane 


Ostatecznie niech armia robi 
skich miotaczy kuli są to ludzie | jak chce, ale to związków spor- 
olbrzymiego wzrostu, nie można | towych nie obowiązuje. Nigdzie 
by dojść do wniosku. że do mi-| nie jest powiedziane, że pięcio- 
Strzostwa Polski w rzucie kulą | bój nowoczesny jest konkurencją 
wyłącznie wojskową i jęst rze- 


mal zagraniczne zespoły olimypij tycznego, nie zawsze będą prze- | dopuszcząć. A zasada byłaby ta|czą związków zorganizować go 


skie pięcioboju złożone były z' konywujące. Z okoliczności mp. sama, co z tymi oficerami. ' 


sekcyj. uprawiających prawie wszystkie 
gałęzie sportu, boisko to jest już za 
małe. 

Jeśli chodzi o sekcję piłki nożnej. to 
okres 1916 aż do powstania Ligi jest 
okresem dla niej najświetnielszym. Mie 
rzyła wtedy Makabi swe siły z naisil- 
niejszemi drużynami Polski i zagranicy. 

Szły wygrane z Makabi (Brno) 4:3. 
2 Union Żiżkov (Praga) 1:0, z Blue 
Star (Zurych) 3:1, nierozstrzygmęta z 
Vivo A. C. (Budapeszt) 2:2. z Hakoa- 
hem (Graz) 2:2 i 1:1, ze Slavią (Brao) 
1:i, wreszcie zaszczytne przegrame z 
Ujpesti, Kispesti. F. T. C. i całym szc- 
regiem imiych. 

Z drużyn polskich można wyróżnić 


Po wskrzeszeniu państwa Połskiego | zwycięstwo Makabi nad bezkonkuron- 


następuje okres ogólnego rozwoju ru- 
chu sportowego i wtedy to rozpoczyna 
Makabi budowę własnego bołska. któ- 
re stało się podstawą dalszej nracy. 
Dzisiaj, gdy klub posiada kilkanaście 


Na boiskach stolicy 


Ubiegła niedziela przyniosła przed- 
ostatni już mecz kwaWiikacylny o u- 
trzymanie się w klasie A pomiedzy 
Sbrą a Gwiaadą. Gwiazda początkowo 
grała w ósemkę. Po uzupełnieniu swe- 
go składu czarno - czerwoni nie potra- 
fill już wyrówmać dwu straconych bra= 
mek. Ostateczny wynik meczu 5:3 
Bramki zdobyli dla 
zwycięzców: PBłlazałek II (2). Janusz 
oraz bracia Smosarscy (no iednei). a 
dla pokonanych: Lerner I (z karnego), 
Szulsinger i Lerner II. ponadto Fein- 
baum II nie wykorzystał karnego. Se- 
dziował p. Wiśniewski. Powyższy wy- 


| 
| 


cyihą wówczas Pogomą we Lwowie 
4:1} i w Krakowie 3:3, wygrana z ŁKS 
w Łodzi 1:0 i w Krakowie 5:1, nierez- 
sirzygnięta z reprezentacją Łodzi w 
Łodzi (3:3), zwycięstwo nad Czarnyzni 
w Krakowie w wysokim stosunku 7:1, 
nad Polonią warszawską 1:0, Legią 4:1 
i Wisłą 4:1. Hasmonea hwowska prze- 
AW z Makabi trzykrotnie 5:0, 7:1 

Po zaprowadzeniu systemu ligowezo 
znalazła się Makabi w Klasie A. Nje- 
mniej jednak i teraz odnosi sukcesy, 


zwyciężając w tym reku czołowe dru- | 


żymy polskie Legję i Garbarnię, obie w 
stosunku 2:0. 
inne sekcie Makabi mie pozostawa- 


ły wiyie. Sekcja lekkoatletyczna Mav- | 


kabi posiada dzisiaj dobrą drużynę z 
Frerwałdówną i świetnym sprinterem 
Czyszem na czele. 


Sekła pływacka Makabi była jedną 1,2 i 3 b. m. turniej piłkarski o miano nęi przewagi w drugie] połowie zeszli 
z na'pierwszych w Krakowie. Od lat | nailenszego klubu żydowskiego w Pol-| z boiska pokonani 


dwuch posiada ona mistrzostwo Polski 


nik nie wyjaśnił ieszcze definitywnie, | w piłce wodnej, oraz wielu dobrych za 
kto spadnie do kłasy B. Stan rozzry- | wodników i zawodniczek. 


wek przedstawia się następująco: 1 
Skra — 5 gier, pkt. St. br. 22:5,. 2) 
Qwiazda — 5 gier, 6 okt. st. br. 21:12, 
3) Varsovia—6 gier, 6 pkt., st. br. 15:13, 


4) Pocisk — 6 gier, 2 pkt. st. br. 6:33.| 


| -Hokeiści polsce w Budaneszcie 


Pozostały ieszcze do rozegrania: mecz 
rewanżowy Qwiazda — Skra. oraz 4- 
min. dogrywka Gwiazda — Pocisk. 

W piątek, wobec odwołania meczu o 
wejście do Ligi Marymont — ŁTSG., 
odbył się tylko jeden powaćniejszy 
mecz pomiędrv Makabi a Baonem Ad- 
ministracyjnym. W barwach Baonu Ad 
ministracyjnego wystapil zmami gracze 
ligowi Legji — Martyna. Łańko i t. d. 
Makabi nie mogła oczywiście stawić 
należytego operu wojskowym i mecz 
przegrała 2:10 (2:4). Bramki zdobyli: 
dta zwycięzców—Martyna (6), Szaller 
(2). Łańko i Cebrfak (po iednej). a dia 
pokonanych Blłuman i Lenga. 

W piątek ząkończone zostały również 
rozgrywki piłkarskie Warsz. Okr. Zrze 
szenia Rob. Klub Sport. Dwa ostatnie 
mecze przymiosty wyniki: Burza — Si- 
ła 7:1 (4:1) i Jawor — Sielce 3:0 (wał- 
kover). Do finałowych rozgrywek sta- 
ią: Burza, Jawor i Robur. Pozatem 
Makabi komb. pokonała Odrodzenie 7:1, 
juniorzy Sparty zwyciężyli 


Gry sportowe, od niedawma upra- 
wiane w Krakowie, znalazły w Makabi 
wielu zwolenników. Biaľo-niėbiescy 


brali udział we wszystkich rozgryw- 
kach KOZGS. 

W sporcie kolarskim zawodnicy Ma- 
kabi głównie dzięki Leiblerowi misirzo 


sie i Klugerowi na torze, mają do za- 
notowania mejeden Sukce5. 

Ze sportów zimowych na pierwszy 
| plan wysuwają się hokeiści. W ubieg- 
łym roku drużyna Makabi zwyciężyła 
pod koniec sezonu mistrza okręgu Wi- 
słę 2:1, a uległa nieznacznie Czarnym 
ze Lwowa (2:3). W jeździe figurowej 
na lodzie są zawodnicy Makabi, pp. Lie 
blmgowie bozkonkurencymi w Krako- 
wie. Świeżo założona w ubiegłym roku 
sekcja narciarska liczy już dzisiaj kił- 
kuset członków, 

Z innych sbkcyj należy wymienić 
sekcję turystyczną, townisową, która w 
przyszłym tygodniu przystąpi do bu- 
dowy własnych kortów, plng-pongo- 
wą, jedną z najlepszych w Krakowie, 
wioślarską, dysponującą pięknym tabo 
rem, ograniczalącą się jednak narazie 
do turystyki, dalej sekcję ciężko-ati:- 
tyćzną. bokserską, szerimierczą i hip- 
piczną. 

Jak widzimy, cele klubu, postawione 
sobie przez założycieli, są w całe! pe!- 
ni realizowane. Praca dwudziestofetnia 
dała dobre wymiki. To też dzisiaj jest 
| Makabi krakowska bezwzzłędnie naj- 
silniejszym kłubem żydowskim w Pol- 


see. 
* 


Do szeregu imprez. jubileuszowych, 
jakie krakowska Makabi urządziła w 
b. roku. dodać należy urządzony w dn. 


sce. Do turnieju stanęło 14 drużyn Z 


Krakowa, Łodzi, Warszawy, Tarnowa, | 


Sosnowca, Częstochowy i Rzeszowa, 

oraz krakowska Wisła, która spotkała 

się z reprezentacią tychże kkubów. 
Turniej odbywał się w kategori klas 


Węgry - Polska 6:0, 


Zawody hokejowe między Polską a 
Węgrami zakończyły Się sromotną 
klęską Polski w stosunku 6:0. 

W sobotę dnia 26 b. m. o godzinie 
21.45 ekspedycja w ilości 17 osób z p. 
por. Grodzkim na czele zawitała do 
Budapesztu spóźntając się o jeden 


dzień. Na dworcu powitali Polaków w | 


imieniu Węgierskiego Związku Hoke- 
jowego p. Dr. von Pózi i cała węzier- 
ska drużyna w komplecie. Fotografo- 
wie pracowali bez przerwy. Drużvna 
umieszczona została w jednym z lep- 
szych hoteli, gdzie w swoim czasie za- 
mieszkiwali nasi lekkoatleci podczas 
pobytu w Budapeszcie. 

Boisko przedstawiało jedną kałużę i 
nie było prawie zdatne do gry. Druży- 


juniorów Ii na węgierska od samego początku wy- 


Skry 2:0. Orięta przegrały 1:2 z młodzi | kazała, że lepiej daje sobie radę ze 
kami Skry, wreszcie Marymont II uległ | skandalicznym terenem i w pierwszej 
Skrze Il 0:1. Wszystkie inne mecze to- połowie uzyskuje przez lewego skrzy- 
warzyskie, wyznaczone na sobotę i nie- | dłowego 4 bramki. Z tych dwie można 
dziełę zostały odwołane z Dowodu nie- | śmiało zapisać na conto naszego bram- 


pogody. 


wa 


Rewanżowe spotkanie międzyzmia- 
stowe w koszykówce między Warsza- 
wą a Łodzią, zakończyło 6ię zasłużo- 
nem wysokccyfrowem zwycięstwem 
stolky w stosunku 21:6 (4:4). Przy- 


czyna porażki Łodzi leży w zmianie 
składu drużyny; po przerwie zamiast 
dobrych Szónfełdera i Krauzego. grań 
„Bem“ i Rybarczyk, którzy zupełnie 
zawiedli. 


- ANTONI 
SZAŁKOWSKI 
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(r H. LEWIN Sbrszy 


rszawa-łŁOódź 21:6 
Mecz piłki koszykowej 


Drużyny wystąpiły w następującym 
skladzie: 

Warszawa: Wciśliński (AZS), Czy- 
żykowski (Potonia), Bednarek (YMCA), 
Weigt (YMCA), Zgliński (Polonia). 

Łódź: Wemel (ŁKS), Neuman (Hert- 
ha), Krauze (YMCA), Schóniekier (Tri- 
uumi), Steinke (Hertha). 

Gra od samego początku bardzo in- 
tereswiąca, pnzyczem sbroną atakuiącą 
jest Łódź, bióra zddbywa prowadze- 
nie, lecz po chwili ślicznie wyrównuje 
Zgliński. Obie drużymy grają bardzo 
ostro, w tej fazie jednak maią gospo- 
darzę pqzewagę i zdobywają drugi 
kosz (Krauze), lecz niespodziewanie 
Bednarek wyrównuje. 

Po przerwie, ku zdziwieniu publicz- 
nęści, wchodzi łódzka drużyną w skla- 
dzie zmienienym: U  zgeści zamiast 
Weiata gra Kassenberg, przez co zy- 
skuje atak, który odtąd gra wspaniale, 
uzyskując przygmiatajacą Przewazę, a 
Bednarek ze Zgłlińskim strzelają kosz 
za koszem. Łódź oszołomiona wspania- 
ła grą gości, którzy nadali mordercze 
tempo, pozwala sobie narzucić imicia- 
tywę, w końcu zupełnie opada na si- 
łach. y 
Z drużyny łódzkiej na wyróżnienie 
zasbuguje jedynie Steinke. Możliwie 
grala jeszcze obrona. Reszta była bez- 
nadziema. i 

W drużynie warszawskiej o ile.przed 
pauzą było kiika słabych punktów, O 
tyle po przerwie całość wypadła dosko 
nale | sprawiła Świetne wrażenie. Za- 
wodami kierowal p. Wokiechowski z 
Warszawy — bardzo dobrze. 

Po meczu tym odbył się mecz towa- 
rzyski pomiędry YMCA (Warszawa) 
ŁTSO 19:16 (11:12). Goście wystąrik 
w pełmym składzie, ŁTSG bez swego 
na'lepszero gracza Madena, zato Z no- 


WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. | wcpozyskanym „Leszkiem“ z WKS-u. 


Analizy. Elektroleczenie. Od 9 — 12| Zwycięstwo gości zasłużone. 


ij od 3—9. Niczćz. od 9—2. Panie 4—4 
NIECAŁA 12. - 
\ Niozamożoym ceny lecznicowe, .. 


Sędzia 
p. Wojięchowski. Drugi mecz towa: 
rzyski przymiósł zwyciestwo mistrzo- 


wi Polski ŁKS-owi nad Triumfem 2:6, 


Publiczności wy'atkkowo mało, 


karza Drzewieckiego. 

W tej części wykazuje swoje walo- 
ry nasz środkowy pomocnik Koman 
(stale zamieszkuje we Frankfurcie), 
który był najlepszym graczem na bo- 
isku i jemu zawdzięczać możemy że 
wynik nie brzmiał dwueyfrowo. 


"M. H. €.- Lechia 5:3 


Drużyna węgierska była dobra we 
wszystkich liniach a szczególnie wy- 
różniło stę lewe skrzydło. W 2-ej czę- 
ści deszcz zaczął lać i w takich warun- 
kach o grze porządnej mowy być nie 
mogło. Węgrzy wygrywają .rfiecz zu- 
pełnie zasłużenie. i 

Po zawodach rozmawiałem z kapita- 
nem drużyny wękierskiej hrabią Re- 
vayem, który oświadczył mi, że ich 
drużyna stanowczo wygrała w zbyt 


był brzmieć, najwyżej z różnicą 2—3 
bramek. 

Wieczorem w hotelu „Panonnia” 
odbył się bankiet, przyczem z posel- 
stwa nikt się stawił, mimo Że prezy- 
ident Węgierskiego Związku Fokeyo- 
wego osobiście naszych panów zapro- 
sił. 


Drużyna Lechja (Poznań) rozegrała | 
Węgier | 


nazajutrz zawody z mistrzem 
w hokeya M. H. C. Zawody skończyły 
się wygraną węgierskiej drużyny 5:8. 
Przez cały czas gry drużyna nasza by- 
ła w przewadze ale napastnicy nie po- 
trafili wyzyskać najdogodniejszych po- 
zycyj. Drużyna wyjechała w poniedzia- 
łek dn. 28 b. m. przez Wiedeń do Po- 
znania. zostawiając w Budapeszcje jak 
najlepsze wrażenie. 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZŁ SKUTECENOŚCO 
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tworzą doskonałą całość, 
niezbędną dla każdego amatora 

Do nabycia w składach 

przyborów fotograficznych 


IERY 


w 


wi województwa krakowskiego na sgo | 


tak. by wyeliminował naprawdę 
najlepszero w Polsce pięciobo- 
jowca, bez względu na to, jakie 
będzie om nosił szlify i czy wo- 
góle będzie szlify nosił, 

Bo ostatecznie, przyznajmy to 
Szczerze, używać takiego pana 
B i C według systemu puharowego.| O reprezentowania © naszych 
klasie A do półfinału doszły Makabi | barw na olimpiadzie i cieszyć się 
(Sosnowiec) i Hakoah CRN, aean jego wynikami, a po powrocie 
po zwycięstwie w stosunku 1:0 Spol- | do kraju nie dawać mu możności 
kC Aa rakowską Makabi, | zdobycia tytułu mistrza Polski, 

W kl. B w finale pobiła rzeszowska | dlatego, że ma na ramionach 
Barkochba warszawski Samson 6:2.| srebrne paski, a nie gwiazdki — 
W kl. C przyniósł finał między kra-: to ostatecznie ładnie nie jest. 
kowskiemi drużynami Hakoshu i Ha-| Związek Związków rozugić 
dobraeę swe zadanie i w tym ce- 


giboru wynik 1:1, wobec czego przez 
Spotkanie Wisły z repr. klubów ży-| lu powołał do życia specjalną ko- 


ino we Lwowie z ołbrzymiem zaintere- | 


wysokim stosunku. Wynik powinien | 


| dówskich zakończyło się wygraną Wi- 
sly 3:1 po żywej grze. Wisła z 3 rezer 
wowyrmi. 

| W dniu 3 b. m. odbyło się uroczyste 
I poświęcenie sztandaru i wbiianie gwo- 
ździ przy wsnółudziale władz wsie- 
wództwa, DOK V, magistratu, P. Z. P. 
i wszystkich związków oraz klubów 
sportowych. 


pew EWY "> a- 
| Lechja-Naprzód 3:1 | zebranie jego nie będzie rzeczą 
| Lechia: Lachowicz: Oracz. Pająk: Boi łatwą. A przecież nie należy się 


losowanie zwycięzcą zestał Hagibor. 
misię pod przewodnictwem kpt. 


sobie przedstawicieli pięciu za- 
interesowanych 


igo, lekkoatletycznego. jeździec 
kiego no i strzeleckiego. 

Do działalności takich zbioro- 
wych ciał mamy zgóry pewne 


Kurletty, który ma dokooptować 


związków, a. 
więc szermierczego, pływackie- 


uprzedzenie. Wiadomo, że samo 


sz, Kada. Jachura: Malecki. Rusiecki, | ograniczać do zwoływania ko=- 


| aS Wys ASZEC ta I. Kuszek:j Misji. „do której na każde zebras 


Schajblęr. Kania Il. Mozzalik: Michał: nie będą związki zainteręsowa< 
ski. Michalik, Kumor, Zug. Kacemar-| ne wysyłać swego delegata i to 
czyk. j za każdym razem innego, lecz 

Naprzód, którego występu óczekiwa- ; należy powołać ciało stałe. i 
|sowaniem. naogół zawiódł. Słabe wyv-| „Ciałem tym może być kole- 
| szkolenle techniczne drużyny Śląskiej. | gjum lub komisarz. Opowiada- 


|oraz zupełny brak taktyki spowodówa- I i w łą drugą al- 
PE zd a Kiko imię. dość Sie EIC E MISA 


dzie energiczny, i jeżeli doko- 
| ka U Pas! np ka ay optuje sobie paru fachowców ad 
nej pierwsze skrzypce gra ak w: i ri 
! obronie, który niejednokrotnie rarowat personam, a nie przedstaw icielf 
iw krytycznych momentach. Dobrze też £ R 
| grał bramkarz Lachowicz. któremu jed- | będzie jako doradców, a nie jako 
| nak wytknąć należy zbyt długie prze-' premium uchwalające — rzecz 
pacc piłki. Pomoc mato - zie- | powinna iść dobrze. 
| lonych bandzo pracowita z ciężkiego za A P 
| dania wyszła obronna reka: Atak Le- Życzymy p. kpt. Kurletto, że= 
| chii gral głównie Środkowa trójka, choć |by został takim stałym komi- 
Łe mi R byli M a, 20 saržem, żeby nie potrzebował 
niani. Najlepszym w tei hwi byij fa >! tani 
ENa a a |prosić „związków o.wysvłanie 
Pierwsza część gry prayniosła sze- a 7 1 
reg zmiennych ataków obu stron. Pier- | żeby porozumiał się z kilku pa- 
pi prame ZAS ER ać th nami osobiście I pod auspicjami 
przód z piękneę j Ę A ; 
długo potem wyrównuje dla Lechii Kruk | Z. Z. a przy pomocy technicznej 
z podania Rueieckiego. Prowadzenie | tych nanów, sam mistrzostwa 
dla gospodarev aktie Demiczek. ka Polski w pięcioboju na rok. 1930 
'bijatąc rzut wojny. strzelony przęz Ma- 
'leckiego. Trzegią bramke dla Lechji przeprowadził. 
i zdobywa Pająk z rzutu kamiego. i 
Po zmianie stron uzvskiie Naprzód] Wspaniały rekord poł ki na samolo- 
| dość znaczną przewage. której iednak | cłe bezsilnikowym ustanowi! w dniu 2 
z powodu słabej gry swego ataku niej listopada znany pilot lwowskiego aero". 
może uwidocznić cyfrowo. W okresie, klubu — Grzeszczyk. 
tym nadarzą się Lechii sposobność pod-| Grzeszczyk, mimo niedogodnych wa 
wyższuwa wyni: kto |runków atmosferycznych wystartował 
rego jednak nie wykorzvstne Pająk. pod Dukia, w pobliżu Lwowa. na szy- 
Ukraina Hasmonca 2:1 (2:0). Spot- | bowcu konstrukcji inż. Czerwińskiego 
| kanie towarzyskie. Hasmonea, mimo |i utrzyrmat się w powietrzu 2 godzimy! 
|składu  Teżerwowego, przewyższała | 11 mmut 5 sek. 
znacznie swego przeciwnika, to też po 
winna była uzyskać przynajmniej wy- 
nik remisowy. Powodem klęski była 
słaba gra napadu białoniebieskich, w|rym dokonano pobicia rekordu, jest 
którymm jedynie Świeży nabytek Has- | własnością Lwowskiego Acuroklubu 
monęi Tennenbaum potrafił zadowolić. ! Akademickiego. 


w całym kraju 


Międzyklubowy bieg qgaprzełaj dla | Huberta (Siekierki — Natolin) pod War 


pań (1200 mir.) na zakończenie sezonu | szawą. Uczestniczyło 28 koni. Czas 
lekkoauetycznego zorganizowany przez | zwycięscy 21 min. 
Warszawski Robotniczy Sportowy Ko- 
mitet Okręgowy przyniósł nasienuąc 

wyniki: 1) Wenclówna (Skra)—4:27.2, 
2) Kwaśniewska (Skra) — 4:32,3, 3) 
Uszyńska Wł. (Start). W ogólnej punk- | 
tacji zwyciężyła Skra — 29 pkt. przed 
Startem — 28 pkt. 

Drużynowy bleg naprzełaj „Odrodze 
nia", który odbył się na boisku Orła, 
na dysiansie około 5000 mtr. wywołał 
bardzo wielkie zainteresowanie w sio- 
licy. Startowało ogółem 150 zawodni- 
ków z 10 klubów. Trasa biegu była 
bąrdzo ciężka. Pierwszy przybył do 
mety Raszko (Orzeł) w czasie 18 min. 
56 sek., 2) Adamczak (Orzeł) — o 10 
mir. za pierwszym, 3) Soliński (niesto- 
warzyszony), 4) Gradus (Makabi), 5) 
Zemlo (Orzeł). 6) Miedzyński (Varso- 
via). W ogólnej punktacji zwyciężyło 
Odrodzenie — 123 pkt. przed Orłem — 
132 pkt. i Makabi — 223 pkt. 

Bieg naprzełaj o mistrzostwo pod- 
okręgu przemyskiego (3200 mtr.) wy- 
grał Adamcio (Czuwaj) 10:50, 2) Pia- 
secki (Pol.), 3) Szostak (Pol.). W kon- 
kurencji drużynowej wygrała Polonia 
przed Czuwajem. 

Jaslenny bieg naprzełałi „Wieku No- 
wego“, organizowany przez LOZLA na 
zakończenie sezonu lekkcatletyczaego, 

romadził na starcie około 120 zawod 
ników. Wyniki były następu ące: 

Gripa senjorów (wrasa 5 ktm) 1) Sa- 
waryn 18:52,8, 2) Chudzicki (Sokół — 
Jaros!taw), 3) Dobosz (P), 4) Turek 
(Cz), '5) Wronka (Cz.). Grupa :unjo- 
rów (trasa 3.500 m.): 1) Jasiński (Sok. | 
It) 14:16,2, 2) Ryszard (lechia), 3) Roz 
lachowski (Sok. II), 4) Jaworski (P.), 
3) Schneider (Dror). Drużynowo wy-i 
grali bieg niespodziewanie Czarni 65 | 
pkt. przed Pogonią 102 pkt. i Lechią | 
123 ph. f 

Por. Flattaa z i-go p. szwoleżerów ! 
wygrał doroczny bieg mvśliwski Św.. 
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| przedstawiciela na zebranie, lecz 


Poprzedni rekord, należący również 
do Grzeszezyka, wynosił zaledwie 4. 
minuty 15 sekund. Szybowiec. na któ- - 


ternatywą. Jeżeli komisarz bę- 


związków, i jeżeli traktować ich 
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Austria-Szwajcaria 3:1. Tennisowe mistrzostwo Anglii. Piłkarze hiszpańscy w Paryłu 


Wiedeń, w październiku. 


| ZPN-u z prośbą o przesunięcie Toz-| jednak wobec uprzedniej uprzeimości | na lewe skrzydło, Horwatha ze skrzy- | dobrze, szybko i energicznie. Technika 


Do piłkarzy włoskich mam stamow- | grywiki na czas późniejszy z powodu | Wllochów, nie pozostawało nic innego, | dła na prawego łącznika, Klimę z łącz- 


Ezo pecha! Ilekroć nadarza się sposob- ; 
ność zetknąć się z „lazurowemi koszul | 


ami“, zawsze jakiś złośliwy chochlik 


GIUSEPPE MALATESTA 
friumfował w Berlinie- nad mistrzem Świata Mazairaciem, rewanżując się za 
porażkę we Wrocławiu, 


Triurmfy Borotry 


wmiesza w ostatniej chwili swoje trzy 
grosze- i z makanonu włoskiego robią 
się — mówiąc po lwowsku — nici, Tak 
też było i teraz. Od miesięcy już ostrzy 
łem sobie apetyt na spotkanie Wto- 
chów z Węgrami, które wyznaczone 
postalo na 27 października w Budapesz 
cie Ale od czegóż pech? 

Nad zawodami temi, maiącemł zađe- | 
cydować ostatecznie o losach „puharu | 
Europy“ zawisło jakieś widoczne fa- | 
tum. Na wiosnę, gdy Włosi spakowali 
manatki, gotując się do wyjazdu do Bu | 
dapesztu, związek węgierski mie mo- 
ŻAĆ przy. zestawiahini reprezentacji po | 
wiązać.końca z końcem, zwrócił się do 
„bratnięgo* związku. włęskiegg z.proś- 
bą o przełożenie zawodów na inny ter= 
min. Włosi, mając na względzie, że w; 
danym wypadku ohodzi nietylko © 
rzecz sportową, ale i manifestację no- 
wo ukute] węgiersko » włoskiej przyja- 
źni, nie czynili trudności i zaakcepto- 
wal termin jesienny. 

Przeszły żniwa, minęło lato, Ferenc- 
warosi dawno już powrócił z podróży 
południowo-amerykańskiej w domowe 
pieleszee w Budapeszcie ozyniono go- 
rączkowe przygotowamia na przyjęcie 
miłych gości aż tu, jak grom z jasnego 
nieba, wpadł pewmego pięknego dnia 
telegram, w którym Włoski ZPN øwra 
ca się .do „bratniego* węgierskiego | 


E OZ 


Jeszcze dwukrotnie próbował Binda 
pobić rekord godzinny Egza, za każ- 
dym jednak razem rezygnował po kil- 
kunastu okrążeniach, widząc bezowoc | 
ność. swych usiiowań.: Słabym pocie- 
szeniem dlą mistrza świata było pobi- 
cie rdkordu Światowego Egga na 10 
kim. o 7 sek. w ozasie 13 m. 33,8 sek. 
skonałym czasie 2:39:06. 

Dr. Peltzer, który skorzystał z po- 
dróży do Japonji, by urządzić sobie 
jak w r. ub. egzotycziią wycieczkę, 
tym razem otrzymał. pozwolenie od 
związku niemieckiego na szereg star- | 
tów w Ameryce, Australji i na Filipi- 
nach. p 

We Włoszech nie wolno być opie- 
szałym w pracy sportowej. Na włas- 
nei skórze odczuł to Włoski związek 
rugby, który za brak postępów, ambi- 
cii i t. d. został rozwiązany przez dyk | 
tatora sportu Turattiego. 


wyłaniających się nieprzewidzianych | jak zapewnić „przyjaciół* o pełnem 
trudności. | wyrozumnieniu i gotowości rozegrania | 
Węsrom zrzedła "wprawdzie mina.| zawodów w innym terminie. Zadecy- 

K |dować o nim miała ostatecznie konfe- 
rencia puharowa w Wiedniu, która nie 
doszła jednak do skudku, ponieważ za- 
intercsowane związki doszły do poro- 
zumienia bez pośredniotwa, tak, że nie 
tylko z graczy ale i dygnitarzy włos- 
kich nie uirzałem ani Śladu. 

Pozostała wprawdzie dla mnie jesz- 
cze ewentualność wybrania się z Au- 
strjaakami do Brna, ale cd zamiaru te- 
go powstrzymał mnie przedewszyst- 
kiem nasz miły praski korespondent, 
który odsądził Hebwetów od czci i wia 
ry, odmawiając im jakichkolwiek wa- 
torów. A ponieważ i prasa wiedeńska 
przepowiadała między wierszami go- 
spodarzom generalne lanie, więc też 
nie opłacało się płacić drogie sziwaj- 
carskie franki, by być Świadkican rzezi 
niewiniątek. 

Jak wszelkie przepowiednie piłkar- 
skie, tak naturalnie i te okazały'się z 
gruntu fałszywe. Nie wiele bowiem 
brakowało, by Szwajcarzy w ostatniej 
swej rozgrywce, wchodzącej również 
w ramy konkurencji puharowej, uzy- 
skali wreszcie pierwszy, a może i diwa 
punkty, Wbrew oczekiwaniem bowiem 
bojowe wilki wiedeńskie okazały się 
barankami, aljaż z cazupumnej Admiry 
i wojowniczego Rapidu nie dał oczeki- 
wanych rezultatów. 

Wprawdzie Austrjacy zwyciężyli w 
stosunku 3:1, jednak nie było to to, 
czego od nich oczekiwano. Przypadek | 
odgrywa w życiu decyduiącą rolę, a co 
dopiero w życiu piłkarskiem? Przypa- 
dek. a raczej nieszczęśliwy wypadek 
(zdarzają się i takie paradoksy) umoż- 
liwi? Austriakom uzyskanie dwudzie- 
stominutowej przewagi, która wystar- 
czyła, by zapewnić zwycięsuwo. Gdy- 
by jednak Janda pnzy zderzeniu się z 
własnym graczem nie uległ kontuzji, | 
nikomu zapewne nie wpadłoby na myśl | 
dokonać daleko idącej translokacji, 
przesunąć komtuzjonowanego obrońcę 


nika na prawą pomoc, a Nauscha z po- 
mocy do brony na miejsce Jandy. I w 
tem kwit właśnie sęk. Nausch, bezna- 
sziejnie słaby pomoonik, okazał się na- 
gle wyśmienitym obrońcą, Klima, któ- 
rego nie dostrzegano w napadzie, bry- 
lował w pomocy, a dobry na skrzydle 
Horwath okazał się ieszoze lepszym w 
trójce środkowej, której narzucił swo- 
iste piętno imteligientnei gry. To też 
Austrjacy, którzy do pauzy zdołali tyl- 


|ko utrzymać i to przy wiełkiem natę- 


żeniu wymik 1:1, po przerwie zmienili 
się gruntownie. Z chwilą, gdy z chao- 
tyomej gry przeszli na zwykłe tory 
wiedeńskiego kunsztu, z miejsca za- 
szachowali przeciwnika, który dotrzy- 
mywał kroku w ruchliwości i energji, 


inie mógł natomiast dorównać w my- 


ślowem opanowaniu akcyi i tym ca- 
tym obszernym rejestrze, który okre- 
ślamy współnem mianem — taktyki. 
Zawody berneńskie były znów typo- 
wym przykładem różnicy zachodzącej 
pomiędzy dobrymi piłkarzami konty- 
nentu a zawodowcami Środkowio-euro- 


| pejskimi. Nie ulega wątpliwości, że jed 


na czy druga, z t. zw. amatorskich dru 
żyn potrafi przy wielkim wysiłku spro 
stać zawodowomu przeciwnikowi, ale 
tydko do chwili, w której nie puści on 
w ruch całej klawiatury swej bogatei 
skali umiejętności. Wówczas wyłania- 
ją się dopiero te i owe luki, które w 
sumie tworzą różnicę, dzielące nas od 
zawodowych sąsiadów, 

Szybkością i wytrzymałością dziś 
dorównywujemy może wiedeńazykom, 
technicznie- poczyniliśmy zmaczne po- 
stępy, również taktyka wyszła dawno 
już z prymitywu. Różnica polega jed- 
nak na tem, że zawodowcy, grając peł 
ną parą, umrieią połączyć w harmonij- 
mą całość wszystkie wymienione -po- 
wyżej walory, natomiast u naszych 
drużyn albo tempo zyskuje kosztem 
techniki, albo precyzyjna technika i tak 
tyka rozwija się kosztem tempa. 

Fakt podobny powtórzył się również 
tw Bernie. Szwajcarzy grali zupełnie 


ma krytych kortach Londynu 


i Crole Reesa 


Tennis w Anglii nie zamiera przez ca- 
ły rok. Ledwośmy skończyli ze wzru- 
szeniami nieofiojałnych mistrzostw Świa 
ta w Wimbledonie — już mamy takież 
mistrzostwa na krytych kortach. Oczy- 
wiście, że te ostatnie nie Ściązają tel 
ilości rakiet 1 takich firm, jednak już 
samo nazwisko Borotry jest dostatecz= 
mą atrakcją, „gs s > i 

Dudnienie fóg 1 pilek po "pOGOGZE, 
stosunkowo ciasne pomieszczenie. Ścide 
myka dach mad głową, tworza pewną 
atmosferę skrępowania ruchów. poza- 
tem stamowczo za Śliska podłoga u- 
trudnia start do piłki i raptowne zwiro- 
ty. W tych warunkach sztuka plaso- 
wania nabiera specjałnei doniosłości i 
większą odgrywa rolę. niż siła gry. 
Piłki skaczą o wiele mocniei. wobec te- 


| go trudne jest przejście z miękkiej mu- 


rawy ma bezduwszne twarde drzewo. 

Trudności te wyraźnie uwydatniają 
Się na grze. gierwszorzędnych rakiet. 
Amglja posiada wielu specalistów gry 
zimowej, których klasa zawdzięczając 
swoistym warunkom. zbliża się w oza- 
sie zimy do możliwości Światowych 
sław. 

Mieliśmy właśnie przykład takiel gry 


handicapowej w finale pomiedzy Boro- | 


trą a Sharpe. To ostatnie nazwisko 
woale nie imponuje latem. Sharpe nie 
śmiałby marzyć o wejściu do finału z 
potentatami na ziełonem polu. Teraz 
święci on triumfy. 

Od początku gry widocznem było. że 
Francuz Świeżo skończył grać na tra- 
wie. Brakowało precyzń, pelno było 
niespodziewanych autów. jednem sło- 
wem piłka kaprysiła. A spokojny Shar 
pe. prowokoawany przez potężnezo prze 
ciwnika do gry wyłacznie bakchanda- 
mi (nawiasem mówiąc doskonałemi), 
czuł się jak ryba w wodzie, gdyż spe- 
cjalnie rok cały trenuje na drewnia- 
nych placach. 

Styl gry zupełnie innv. Borotra gra 


temperamentów. Pieknie- zbudowany 
| gallijczyk, bezwątpienia uprawiający 
biegi, posiada przedziwna lekkość i 


sprężystość nóg. stale przeprowadza 0- 
|fensywę do siatki. 
| Taktyka syna Albionu zupełnie imna. 
| Znając wybryki piłki na drewnianym 
placu, bierze precyzia, dałei sięga ręką, 
nie skacze, gra z Finii serwisu przeważ- 
nie. Mow ww w | 
Trzeba „zauważyć, że.Borotę.-rozłox 


"= 


Paryż, 27 października. 


Międzynarodowy sezon piłki nożnei 
(w Paryżu, jest już w całej pełni. Dziś 
grały aż 3-y drużyny zagraniczne 
„Vienna“, Phönix z Karlsruhe i drużyna 
hiszpańska St. Sebastian. Ponieważ ni- 
gdy w życiu niewidziałem jeszcze dru- 
Żyny hiszpańskiej, jadę na stadjon 
Buffalo, gdzie się ma odbyć mecz. 


Gra zaczyna się, niestety przynosi 
jprzykre rozczarowanie, gdyż zupełnie 
| inaczej wyobrażałem sobie grę Hisz- 
panów; myślałem, że jest to gra, któ- 
ira widza musi porwać południowym 
| temperamentem, a zarazem olśnić tech- 
niką. Tymczasem oglądam zupełnie 
| przeciętną drużynę, a nasi „północni** 
| piłkarze z Polski, bezwzględnie poka- 
į zują dużo więcej temperamentu i tech- 
niki. Hiszpanie operują długiemi poda- 
niami, nieźle grają głowami, pozbawie- 
|ni są jednak celnych i silnych strza- 
łów. Śmiem twierdzić, że wszystkie 
| nasze czołowe drużyny, bez trudu po- 
radziłyby sobie z tym zespołem. Na 
|usprawiedliwienie drużyny  hiszpań- 
|skiej, należy zaznaczyć, że w przed- 
|dzień grali mecz w Hawrze i wygrali 
|2:0, więc przemęczenie, napewno od- 
biło się na ich grze. 

Co się tyczy francuskiej 


drużyny 


przeważnie samym końcem rakiety. pod | bardzo drużynę „Legii“. Gra ona z ser- 
cinając każdą piłkę. wtedy kiedy An-|znów niespodziankę; myślałem. że 
glik płaskiemi drajiami z obu stron wy | Francuzi grają gorzej. Tymczasem jest 
ciąga grę na końcowa linię. Już z wy- | to doskonały zespół, dawno już nie wi- 
glądu zawodników jasne sa różnice ich į działem drużyny tak zgranej i wyszko- 


ścił pierwszy set. On. dwukrotny zwy- 
cięzca z Queens Club. ma przed sobą 
| jakiegoś Sharpe i musi bardzo się wy- 
| silać, aby wygrać. Złość zaś szkodzi 
pięknej grze — seta zakończono dopie- 
ro w dwunastej grze. Odzyskawszy 
pewność siebie | przekomawszy się. że 
przeciwnik jednak nie iest tak niebez- 
pieczny, jak się zdawało na początku, 
Borotra zezat nas czarmwać. 
aPrzedewszystkiem miał ze trzy gemy 


ma. 


TRZY MECZE MIĘDZYNARODOWE W PARYŻU 


Jjlonei technicznie. Francuzi zupełnie gó 
rują technicznie nad przeciwnikami, 
piłka trzyma się ich nóg i opanowują 
zupełnie boisko. Operują krótszemi i 
skuteczniejszemi podaniami i strzelają 
prawie z każdej sytuacji. 

„Club Francais* przypomina mnie 
bardzo drużynę „Legii“, gra ona z ser- 
cem i z zapałem pierwsze pół godziny 
i prowadzi już 3:0, w drugiej połowie 
jednak opanowuje ją zniechęcenie i po- 
zwala dochodzić Hiszpanom do głosu. 
Ostateczny rezultat 4:0 dla Francuzów, 
mógłby być dużo większy. U Francu- 
zów gra jeden gracz b. przypomina- 
jący Reymana, sposobem gry i wyglą- 
dem zewnętrznym, nazywa się Bert- 
rand, zdobył piękną bramkę z voley'u. 


„Le Ciub Franc“ stoi w obecnych 


rozgrywkach na 3-cim miejscu, z na- | 


szemi czołowemi drużynami ligowemi, 


zespół ten wygrałby łatwo. Wracając 


dwu obrońców reprezentacyjnych Arri- 
laga i Galdos. Porównując ich z 
naszą parą rezprezentacyiną Bułano- 
iwym i Martyną, to stwierdzić muszę, 
że nasi bezwzględnie lepsi o klasę. 


rzy by nam zaszczyt przynieśli na każ 
dem boisku Świata. 

Inne rezultaty spotkań międzynaro- 
dowych są: „Vienna“ — „Racing“ 2:0, 
„Stade Franc“ — „Karlsruhe“ 4:0, 


powinien grać mniejwięcej na remis, | 
z drużynami z końcowej grupy, tabeli, | 


do Hiszpanów to w ich drużynie grało | 


Zdaje się, że Polska, ma beków, któ- | 


i spokój, któryby umożliwił równomień 
była zupelnie wystarczająca. Wszyst- | ne wykorzystanie wszystkich waloe 
|ko to jednak nie wystarczyło by od-| rów. 

[nieść zwycięstwo, ponieważ z tempe-| Po ostatniej niedzien zawody o pita 
|ramentem nie szta w parze rozwaza| har Europy z udziałem reprezentacyg 


DZA 


PETKIEWICZ I NORLING 
Po przyjeździe do Sztokholmu w dn. 25 ub.m. pod drużynowym ogniem apas 
ratów fotograficznych. 


Austrii, Czechosłowacji, Węgier, Włoch 
i Szwajcarji osiągnęly końcowe stas 
dhum. Do rozegrania pozostał jeszcze 
jedynie mecz Włochy — Węgry, któw 
ry odbędzie się w maju przyszłego ro< 
ku. Wytworzona obecnie sytuacja jest 
bardzo interesująca. Na ozele tabeli 
zmażdują się bowiem Austrja i Czecho- 
słowaaja, mając nietylko równą ilość 
punktów. ale i równy  stosumek bram 
mek (10, pkt. stos. bram. 17:10), We- 
gry i Włochy mają po 9 pkt. Szwaj- 
carja nie uzyskała ani jednego punktu, 
O ile zawody budapeszteńskie zad 
kończą się zwycięstwem jednej czy 
drugiej strony, problem mistrza Euro- 
py będzie rozwiązany. Gdyby jedak 
Węgrzy podzielili. się punktami z Włos. 
chami, wówczas wszystkie drużyny za 
za wyjątkiem Szwajcarji, miałyby po 
10 pumktów, z tem jednak, że Węgry ż 
Włochy, wobec gorszego stosunku bra 
mek wchodziłyby w rachubę jedymie 
na datsze miejsca, natomiast pomiędzy: 
Austrją i Czechami, mającemi równą 
ilość pumktów i bramek, którego to wy! 
padku regulamin. zupełnie nie przewi= 
duje, doszłoby prawdopodobnie do de- 
cydującej rozgrywki. Nie potrzeba chy: 
ba dodawać, że tego rodzaju rozwiąe 
zanie kwestii uśmiechałoby się Wied» 
niowi i Pradze niotyłko ze wzgłędów 
sportowych, ale też i... finansowych, 


Narcyz Siissermann, 
p | 


Schmeling, którego znakomite wys 
niki w Ameryce uczyniły. wielkim pas 
nem, umie wygrywać swą popularność 
za oceanem. Po zerwaniu kontraktu, 
gdy walka między bokserem niemiec= 
kim a managerem i stanem nowoijora 
skim przybrała ostre rozmiary, Schmee 
ling poprostu uciekł do Niemiec, cze« 
Strawson. dotychczas serwisuie starym | kając aż Amerykanie zmiękną. Yanke= 
angielskim sposobem ..damskim*, od | som potrzebne są jednak bardzo kasos 
dołu. Nie zna zupełnie gry przy siatce, | we mecze, więc gniew ich na Sclime= 
gra jej roM wrażenie szpetnego anacHto. linga trwał krócej niż się spodziewaa 
nizmu, conajmniej z przed lat dwudzie- |no. I oto, by ułagodzić urażonego po» 
stu. tentata ringu, wyjechał do Berlina mae 

Pani Mitchell z panna Dix wygrały, nager Jacobs, mając w kieszeni gotos 
gre podwójną pań. bijąc doskonałe, znaj wy do podpisu kontrakt na walkę z 
ne z Wimbledonu miss Ridley i miss | Sharkeyem z honorarjum minimum 
Goldsack. Ta ostatnia — to istny chło. | 250.000 dolarów. Czy Schmeling zgo-= 
pak, doskonale wytrenowaną w biegach. | dzi się na podpisanie tego kontraktu 


do zera przy swoim serwisie. Serwisten | 
jest jedyny w swoim rodzaju. Niema 
w nim tej amerykańskiej mrzesady z 
wynzucaniem piłki omał nie dziesięć me 
trów, z robieniem z ręki skrzydła wia- 
traku: Borotra potrafi nie za wysoko 
wyrzucić piłkę, błyskawicznym zama- 
chem w ostatniej chwili dopiero ude- 
rza piłkę. tak wysoko nad sobą. że po- 
trafi ja dać w Środek serwisowego pola. 
Nie robi różnicy «w.sile.pamiedzy pier- 
wsz4 a drugą nitka — 'jednem słowem 
piorumuje przeciwnika. 

Zmęczył Anglika w drugim | trzecim 
secie genjalnem plasowaniem (7:5. 6:2, 
6:2). Ma mistrzostwo już poraz trzeci, 
sięga więc po laury  siedmiokrotnezo 
mistrza Lewisa. 


W deblach panów i grze mieszanej 
nasz znajomy z Warszawy. Crole Rees, 
wytrwałe kroczy do finału, sekundowa- 
ny przez pania Mitchell i Eamesa. Ten 
poważny skądinąd przeciwnik ma tu sła 
wę wielkiego komika. wciąż śmieszy 
publiczność, pomimo to od roku 26 
dzierży mocno prym w deblach na kry- 
tych placach. W tegorocznych mistrzo- 
stwach znów zdobył pierwsze miejsce 
w obu deblach. Gra iego na tle pięk- 
nei otwartej gry Sharpei Petersa robi 
przykre ważenie. Jest on typowym de- 
blistą, sztukę plasowania doprowadził 
do niesłychanego poziomu. 


Z pań najlepsza okazała się mrs. Mit 
chelł. rozporządzająca grą starej daty. | 
Jedyne co ma nowożytnego — to ser-| 
wis amerykański. nawiasem mówiąc, | 
bardzo mocny. Jej konkurentka. mrs. 


Riitt, Zalrmisch, Samson, Könner. 
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Marszałkowska 


gra zapete po męsku. wyjaśni najbliższa przyszłość. W każa 
] dym razie projektowany mecz Schmew 
Witold Hulanickt, ling — Phil Sooot odłożono. 


POLSCY HOKEIŚCI NA DWORCU W BUDAPESZCIE 


Reprezentacyjna drużyna Polski w hokeju na trawie po przybyciu do stolicy! 
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